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Kraków 6  marca.
Dzienniki wiedeńskie podały wieści o przed

łożeniu rządowi przez delegację polską me- 
moryału czy też memory słów przedstawiają
cych niektóre potrzeby kraju naszego. Do 
tąd nie mamy w tej mierze bezpośrednich 
wiadomości. Oświadczyć jednak musimy, iż 
W ogóle uważalibyśmy nacisk ze strony de
legacy! położony wobec rządu na ważne 
sprawy naszego kraju za nader właściwy i 
potrzebny i dla tego powitalibyśmy z praw- 
dziwem zadowoleniem potwierdzenie wia
domości o wręczeniu rządowi memoryałów. 
Jako najważniejszą jednak potrzebę, naj
bardziej naglącą a nawet piębąeą poczytu
jemy zwołanie Sejmu. Pierwsi w tej mie
rze podnieśliśmy głos publicznie i wtedy u- 
motywowaliśmy nasze gorące żądanie tak ze 
stanowiska zasadniczego jak też utylitar
nego. N ie potrzebujemy się powtarzać. 
Z każdym dniem bowiem te powody zasa
dnicze i praktyczne coraz większej nabie
rają wagi i doniosłości. Im bardziej od
wleka się zwołanie Sejmu tem większą 
krzywdę wyrządza się statutom krajowym i 
prawom krajów koronnych i autonomii, tem 
jaskrawiej staje się w sprzeczności z pa
miętnym ustępem mowy tronowej o trwaniu 
posiedzeń Bady państwa i Sejmów, a za
tem z programem rządowym. Z utylitarnych 
zaś względów nie zwołanie S jmu z każdą 
godziną w skutku zwłaszcza wyjątkowego 
roku nędzy, biedy i głodu, przybiera zna
miona katastroficzne i niejako nielitościwe. 
Przykre to położenie odczuwa żywo naj
wyższa nasza władza autonomiczna, W y  
dział krajowy, skoro już po raz dragi jak  
nam o tem doniósł nasz korespondent lwow
sk i, odzywa się do Rady ministrów z żą
daniem zwołania Sejmu. Zaiste nietylko że 
w tym wypadku Wydział użył przynale 
żnego sobie prawa, ale spełnił ważny obo
wiązek ciążący w pierwszym rzędzie na 
nim, a kraj za to będzie mu wdzięczny i 
niezapomni, że W ydział stał wytrwale na 
straży jego najważniejszej instytucyi i naj
żywotniejszych interesów. W ydział nietylko 
że nie powinien był ale nie mógł tego zanie
chać. Wedle przesłanych nam przez naszego 
korespondenta wskazówek Wydział krajo
wy w ostatnim swoim memoryale wyczer 
pał wszystkie argumenta tak ze stanowi
ska zasadniczego jak i praktycznego. Nie 
pozostaje nam jak przyłączyć się do nich 
a nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
cały kraj, że wszystkie w nim warstwy 
spółeczne stoją w tej sprawie jak jeden 
mąż za Wydziałem krajowym.

Nie tylko, że nie przypuszczamy, ale wie
my dobrze, iż ze strony rządu nie może 
być, nie ma tendencyjnie złej woli w zglę
dem kraju naszego; już dla tego samego, 
że w  ogóle żaden sejm dotąd zwołanym 
nie został. Jest to smutne następstwo po
żałowania godnego lekceważenia od same
go początku sprawy zwołania sejmów. Co 
się jednak tyczy wyłącznie naszego kraju, 
od dawna jesteśmy przyzwyczajeni, iż nikt 
w radzie korony nie popiera skutecznie je- 
*o żywotnych interesów, a dopiero NPan 
sam zwykł brać je  w ojcowską swoją o-

Powtarzamy, żo w tym wypadku poło
żenie z każdym dniem odwłoki znacznie się 
pogarsza, a w kraju niezadowolenie i słu 
szne obawy wzrastają, czego dowodem no
wy memoryał Wydziału krajowego, który 
stał się tylko rzecznikiem i wyrazem ogól
nej troski ogólnego życzenia.

Rząd dla zadość uczynienia słusznym  
życzeniom Galicyi i położenia końca poża
łowania godnemu stanowi rzeczy, powinienby 
dziś już naznaczyć i ogłosić termin zwoła
nia sejmu lwowskiego. Tego też po nim 
oczekujemy.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
L w ó w  4 marea.

Wydział powiatowy Kossowski w piśmie do 
Wydziału krajowego podniósł myśl zmiany ordy
naeyi wyborezój do gmin i rad powiatowych w tym 
duehu, aby okres wyborczy był przedłużony 
z trzech lat na sześó. Wydział krajowy spotykał 
się w swój urzędowćj czynności nieraz ze skarga
mi na krótki czas urzędowania wójtów, a w pracach 
Biura statystycznego o stosunkach gminnych w Ga- 
iicyi podniesiono również skargi wydziałów po
wiatowych, szczególniej w Bochni, Myślenicach i 
Nowym Targu, że ciągłe zmiany wójtów naraża
ją bieg administraeyi, gdyż dopiero w pierwszym 
roku po wyborze wójt zaczyna się obznajmiaó 
z potrzebami i wymaganiami administraeyi, w dru
gim roku właściwie urzęduje, a w trzecim stara 
się już o pozyskanie wyborców. Zanim jednak 
Wydział krajowy przystąpił do rozbioru pytania, 
ezyby nie należało zmienić okres wyborczy, wprzó
dy zażądał opinij wszystkich wydziałów powia
towych. Opinie przeszło 40 wydziałów oświadczy
ły się za zmianą ordynaeyi wyborezój dla gmin 
i rad powiatowych na 1st sześć. Sprawa ta była 
w ostatnich dniach rozpatrywaną na posiedzeniu 
Wydziału i zapadła uchwała wniesienia do sejmu 
projektu ustawy zmierzającego do zaprowadzenia 
sześcioletniego okresu wyborczego dla Rad po
wiatowych i gminnych.

Nie ulega wątpliwości, ża zmiana w tym du 
ehu ustawy wyborezój gminnój i powiatowój mo

głąby tylko przyczynić się do uporządkowania 
naszych stosunków i byłaby nadzwyczaj pożąda
ną. Nieznane nam są bliższe zasady, na jakich 
Wydział krajowy zamierza wnieść do sejmu swój 
projekt. Jakkolwiek każda zmiana w tym rasie 
byłaby znacznym postępem, gdyż dzisiejszy pe- 
ryed trzechletni ókaznje się niepraktycznym, 
orseetaż należałoby się spodziewać, że Wydział 
krajowy zastosuje kilka zasad, które nie rozsze
rzając ustawy po za skromny zakres reformy 
w ograniczonych rozmiarach jednój kwestyi, prze
cież wprowadzą pewne ważne modyfikacye do 
ustawy wyborezój tak rad gminnych jak rad po
wiatowych. , .

Przedewszystkiem idzie o to, aby ustanawiając 
peryod sześcioletni wzorów, przyjąć częściowe 
odnawianie Rady bądź w połowie, co trzy lata. 
bądź w trseciój części co dwa lata. Takie odna
wianie częściowe spotykamy ŵ  bardzo wielu usta
wach zagranicznych np. wBelgii, Badenskiem a w 
naszym kraju zna je tylko statut missta Krakowa, 
Korzyści takśćj eżęśsiowój zmiany Rady są wiel
kie. Reda w połowie tylko odnowiona zna nieu
stanną ciągłość interesów, jest mniój narażoną 
na wpływ ehwilowój agitacyi i namiętności; za
wsze w Radzie panuje dokładna zajomość spraw 
bieżących, a gwałtowne burze przemijają bez wy
warcia głębszego wpływu.

Dotykając wszelako ordynaeyi wyborczej, na
leżałoby przyjąć także zasadę, że tylko większość 
absolutna może stanowić o wyborze, wbrew cze
mu u nas do Rady gminnój większość względna 
do wyboru wystarcza (§ 26 ust. gm.). Szezegól- 
niój przy przyjętym u nas systemie kół wybor
czych wedle wysokości opłacanych podatków, ta
ka zasada chroniłaby od wyborów dokonywanych 
przez zbyt małą liczbę głosujących. To częściowe 
odnawianie Rady musi odbywać się ̂  w ten sposób, 
że odnawianie następuje w połowie z każdego 
koła wyborczego, podobnie jak to ma miejsce
w Krakowie.

Razem ze zmianą okresu trzechletniego na 
sześcioletni w wyborze Rad powiatowych i gmin
nych nastąpiłaby zmiana w okresie urzędowa
nia zwierzchności gminnych i wydziałów rad po
wiatowych. W  tój sprawie ssesególaiój należało
by uwzględnić dłuższy okres urzędowania wój
tów gmin i prezesów Rad powiatowych. Przyjmu
jąc okres sześoioletni wyborów do Rad gminnych 
i nowiatowych, możnaby postanowić siedmioletni 
okres urzędowania wójtów i marszałków powiato
wych. W  ten sposób wybór władzy wykonawerój 
tylko raz na lat 21 schodziłby się z wyborami po
łowy rady. Takie oddzielenie obu wyborów jest 
bardzo pożądane, gdyż odejmuje w yborom  zn acz
ny powód agitacyi, jaki leży w walce bezpośre
dnio toezonój o władzę. Agitacya wyborcza jest 
przez to  spokojniejsza, a wybór władzy wyko- 
nawezój w ciągu działania Rady pozwala tejże 
dokonać go z głębszą rozwagą i z większym po 
żytkiem dla ogólnój sprawy.

Wydział krajowy wnosząc swój _ projekt, nie 
ma podobno zamiaru rozciągnąć działania nowó; 
ustawy do obu miast posiadających własne sta 
tuta. Wydział chce przez to uniknąć niezndowo 
lenia, jakieby mogło zapanować we Lwowie przes 
zmianę statutu miejskiego za pomocą ogólnej u- 
stawy krajowój. Podobna uwaga ma polityczne 
uzasadnienie, chociaż nie da się zaprzeczyć, ze 
wyjątki w naszych ustawach krępują zbytecznie

wolę prawodawców. Z drugiój strony można spo
dziewać się, że zaprowadzenie w całej Galicyi 
sześcioletniego peryodu wyborczego do Rad gmin
nych i powiatowych, wywarłoby wpływ i na lu
dność stolicy, która także zapragnęłaby korzystać 
z ulepszonych zasad ustawodawstwa.

W i e d e ń  5 marea.

(53 cle posiedzenie Izby poselskiej).
Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o godzi

nie l le j .  . .
Z prezydyum gabinetu dochodzi zawiadomienie, 

że ustawa o zaliczce półmilionowej dla Galicyi 
zyskała sankcyę.

Z ministerstwa skarbu dochodzi pismo z zawia
domieniem, że r z ą d  c o f a  p r o j e k t  u s t a w y  o 
p o d a t k u  u z u p e ł n i a j ą c y m ,  który miał być 
Dobierany przez r. 1880.

Na porrądku dziennym projekt ustawy o zmia 
nie niektórych przepisów ustawy hipotecznej (o 
zniesieniu legalizacji). TJstawa ta , wypracowana 
przez komisyę legalizacyjną, jest wynikiem obrad 
nad czterema projektami, mianowicie: pos. Gra- 
nitscha, który żądał zwolnienia od przymusu le
galizacyjnego co do dokumentów, których przed
miotem jest kwota lub prawo wartości aż do 500 
złr.; pos. Fuchsa (z prawicy), który żądał zupeł
nego zwolnienia od iegalizaeyi; projektu rządo
wego , który z wykluczeniem Galicyi  ̂ dozwalał 
zwolnienie do wysokości 100 złr. i projektu rzą
dowego, który ułatwiał czynność legalizacyjną. 
Projekt komisyi zupełnie znosi legalizację, ale 
w artykule II. stanowi, że ustawa obowiązywać 
będzie tylko w tych krajach, których sejmy za 
nią się oświadczą. Stanowisko Koła polskiego 
względem powtarzających się od lat 9 wniosków 
o zniesienie legalizacji zdawna już  ̂zwane jako 
bezwarunkowo opozycyjne; wobec projektow ania 
toli dziś przez komisyę legalizacyjną ustawy, Ko
ło nie stanęło na stanowisku negacyi, albowiem 
łatwo mu poprzeć zawartą w niej ideę autonomi
czną bez najmniejszego narażenia interesów wła 
snego kraju. Sejm galicyjski nigdy nie przyjąłby 
ustawy, co do innych zaś krajów Koło polskie po
zostawia odpowiedzialność własnym ich posłom. 
Zastrzeżenie artykułu II. w duehu autonomicznym, 
które jest dziełem właśnie polskich członków ko
misyi legalizacyjnej, tak dalece zwalnia Koło poi 
skie od wszelkiej za całą resztę ustawy odpowie
dzialności, że nawet nie wchodziło już in meritum 
rei. Ztąd też dosadna krytyka, jakiej w; pismach 
prawniczych uległ elaborat komisyi, nie dotyka 
w c a le  Koła polskiego.

W  dyskusyi dzisiejszej zapisało się do głosu 
za projektem komisyi przeszło 20 posłów, przociw 
niemu, ale przemawiało tylko czterech (dwaj za, 
dwaj przeciw) i minister sprawiedliwości 3tre-
mayr. .

Za projektem przemawiał także poseł M a d e j 
s k i ,  który zastrzegłszy się przeciw solidaryzo
waniu stanowiska Polaków w tej sprawie z sta
nowiskiem posła Rogera (z lewicy) który również 
przemawiał za ustawą, wywiódł różnicę między 
dawniejszą a dziś obowiązującą ustawą hipote
czną i przedstawił, że chodzi tu nie ô  wybór 
między dwiema obojętnemi formalnościami, lec* 
między zasadami. Mówca wyłuszoza potrzebę i 
postęp nowej zasady dla Galicyi, znakomite skutk:

tej zasady i Iegalizaeyi, pragnie widzieć je nadsl 
także zawarowane dla Galicyi i popiera projekt 
komisyi dla tego tylko, że daje sposobnosc me- 
sprzeeiwiania się życzeniom innych krajów, któ
rych roztrząsać nie może i za które odpowie
dzialność składa na posłów * tychże krajów. 
(Brawo! z ław poselskich.) . .

Minister S t r e m a y r  zwaleza projekt komisyi 
jako monstrualnośei, sz c z e g ó ln ic i zwraca sie wśród

t t n Y K U ł U W l j  J Ł i U C j  D f j u i u i u  r  # ^  ,  n r *
świadczenia się za ustawą lub przeciw niej. Mi
nister zaleca projekty rządowe. Mowę tę przy 
końcu lewica obsypuje oklaskami, prawica syka
niem i wołaniem ohot na co druga salwa oklas
ków z lewicy.

Po zamknięciu dyskusyi poseł M e n g e r  wnosi 
na piśmie, aby odesłano sprawę do komisyi z po- 
eceniem przeobrażenia projektu na zasadzie pro

jektów rządowych; poseł A d a m e k ,  młodszy, 
wnosi również o odesłanie do komisyi, ale z po- 
eceniem przeobrażenia zachowującego zasadę au-

tonomistyczną. .
W głosowaniu odrzucono wniosek Mengera, 

przyjęto wniosek Adamka.
Po odczytaniu interpelacyi posła G r e g r a  do 

ministra spraw wewnętrznych o praskiej cenzurze 
teatralnej zamknięto posiedzenie o godz. 4. .Na
stępne jutro.

Naczelny dyrektor poczt mianował asystenta 
telegraficznego "Władysława K i e r n i g a, asystem- 
tem pocztowym w Złoczowie.

W ied eń  5 marca. W wydziale szkolnym 
Izby deputowanych radca dworu Hermann przed
łożył obfity materyał statystyczny o stosunkach 
w szkołach ludowych. Komisya nie zgodziła się 
na odroczenie rozprawy aż do wydrukowania i 
rozdania tego materyału statystycznego, poezem 
Lienbacher uzasadniał swój wniosek o obowiązku 
uezęssozania do gikoły. Minister Conrad oświad- 
ozył w toku obrad, że nie ma nic do zarzucenia 
przeciw skodyfikowaniu ulg w obowiązku szkol
nym. .

— W  komisyi podatkowćj w dalsrćj rozprawie 
nad ustawą o regulacji w y sz y n k u  gorących na
pojów, uchwalono do § 5go, że w danój miejsco
wości nikt nie może otrzymać, zadzierżawió lub 
jako zastępca objąć więcćj nad jeden konsens 
na wyszynk. Kupcom itp. w miastach wolno sprze
dawać gorąco napoje w opieczętowanych naczy
niach bez podawania o osobny konsens. Przy § 9 
poruszono kwestyę, czy na podatek szynkowy 
można nakładać dodatki (gminne i krajowe). Je
dni przeczyli, zaliczając ten podatek do niesta
łych, drudzy zaś dowodzili, że należy do stałych, 
a zatem podlega dodatkom. Komisarz rządowy 
oświadczył się za pierwszem zdaniem, rozstrzy
gnięcie tój kwestyi odłożono.

Urzędowa Wiener Ztg ogłasza dziś ustawę 
z 26go lutego 1880 o bezprocentowój zaliczce 
500,000 złr. dla Galicyi w celu złagodzenia nę
dzy powszechnój.

Berlińska Nationol Ztg ogłasza przekład pro- 
kłamaeyi komitetu rewolucyjnego, wypuszczając

Częśó iiteraćko-artystyczna.

KRONIKA NIEDZIELNA.

N is wiem już któremu to ze starożytnych ma
m y  przyszło > a myśl przedstawić dzieci bawią- 
e się teatralnemi maskami. W każdym razie 
est to temat, który c d tej pory często powtarzany 
■y wa. Maski leżą na ziemi a improwizowani a-kto- 
owie zasłaniają niemi rozweselone twarzyczki, 
"eden z nich, chcąc zapewne rozigr&ną czeredę 
tr&ehu nabawić, przywdziewa maskę o tragicznym 
wyrazie twarzy ; dziatwa śmie j i się dalej, ale sam 
lohater ujrzawssy się przypadkowo w lustrze, tak 
rłasnym widokiem przerażony zostaje, że rzuca 
naskę o ziemię i ucieka z płaczem. Ten obrazek, 
o najlepsza iliutracya do fantastycznej galeiyi 
>anien i mężatek, jaką w kronikach swoich przed- 
tawili dwaj moi poprzednicy, a los niebacznego 
błopczyka spotkał podobno niejednę z naszych 
szytelniczek, upierających się przywdziać im śli- 
>zną swoją twarzyczkę tę lub ową z mniej po- 
shlebnych a bezmyślnie, dla żartu, piórem naszki- 
sowanych masek. Niechaj się te panie samo aa 
liebie srożą; na to im poradsić nie jestem w sta- 
iie, bo do podobnego nieporozumienia nie mogli 
s pewnością dać powoda moi koledzy. Jabym im 
•aczej co innego, coś daleko ważniejszego zarzu- 
sił; Oto, że poruszając tak delikatny temat, wy
wołali, jak to mówią, whm z lasu, i to wilka 
najszkodliwszego gatunku, wilka, na którego 
wszyscy niemiłosiernie polują, a który w zimie 
Rwłaizcza staje się prawdziwym postrachem dla 
drze tony oh i niestrzeżonych o wieczna, a jesseze 
t)ar iziej dla powołanych i niepowołanych do strze
żenia pasterzy . Wilkiem tym, a raczej wilczycą, 
która nie zawsze samych tylko Romulusów pie
lęgnuje i karmi, jest... jest... mamże ją  wymienić? 
Są! kiedy tak , puisqu’il fan t lajpeler par sm  
nom, to już chyba po cichu, na ucho tylko po
wiem z osobna każdemu, że to nie co innego
jak... miłość! , .

A teraz, kiedym się zdobył na tę odwagę, kie 
dym już raz wyrzekł to wielkie słowo, pytam się, 
c*y niemam raeyi? Pytam, czy, mówiąc bądz o 
pannach, bądź o mężatkach —_ boć  ̂jedne jak i 
drugie są p r z e d e  wszy stkiemjjkobiet&mi możn a rue
mówić o tem, co niejeko treść ich całego życia

stanowi? Tak, jak ptaszka niepodobna sobie wy
stawić bez skrzydeł, kwiatu bez koloru i woni, 
tak jak Włochy nie istniałyby dla nas bez ich 
uroczego nieba, Rzym nie byłby tem, czem jest 
bez Kapitolu, a Neapol bez Wezuwiusza, tak samo 
i kobieta nieda się bez miłości wyo razić. Do
dajmy przytem na naszą obronę,^ że ubiegły ty
dzień jakby umyślnie postarał się ten odwieczny 
temat w teoryi i w praktyce na nowo odświeżyć 
i ożywić. Z jednej strony p. Klaczko prawie cały 
swój drugi artykuł poświęcił analizie najsilniej
szej serca ludzkiego namiętności, tej, w której 
Dante i Shakespeare upatrują „źródło wszystkiego 
dobrego lub wszelkich karygodnych uczynków".
Z drugiej strony p. Tarnowski, gdy przyszło mu 
mówić o Kochanowskim, również ńa tenże sam 
temat naprowadzony został, skoro napotkał na 
drodze owo nader ciekawo do rozwiązania pyta
nie: Jak się w szesnastym wieku kochano ?

Na takie d#ie powagi można się przecie śmia 
ło powołać, a jeśli ci panowie uznali za stoso
wne szczegółowo zbadać i wyjaśnić, jak się na 
te rzeczy dawniej zapatrywauo, jak mianowicie 
traktowano sercowe sprawy za złotych Zygmun- 
towskieh czasów, to nie dziw, że prostego kroni- 
iarza bardsiej jeszcze zaciekawiło ząjraeó, jaki 
to tryb owe sprawy dzisiaj, za naszych biednych 
czasów przybrały; przekonać się, czy też pod ob
ciętym, niezgrabnie wykrojonym frakiem serca dziś 
jeszcze jednakowo biją, jak biły niegdyś poi su
tym i wspaniałym kontuszem;"spytać się jednym 
słowem, jak się to dziś w roku pańskim 1880 lu
dzie kochają. , .

Ależ to źle postawione pytanie, powie kto za 
raz na wstępie: Nie chodzi tu bowiem o to, jak 
kochają, ale po prostu czy w ogóle kochać są 
zdolni dzisiejsi młodzi ludzie. Powątpiewanie to, 
trzeba przyznać jest niestety dosyć rozpowszech
nione Sądząc z pozorów mało kto dowierza, aże
by w obecnych warunkach towarzyskiego życia 
prawdziwa miłość była nawet możliwą. Ten po
wszechny stryehulee, który wszystkie charaktery 
zrównał i jednakowo wygładził, zdaje się, że i wra 
żliwośó naszą musiał podobnie stępić i przygasić 
Zdaje się, że i miłość, ta najpowszechniejsza a 
a&r&zejsa. najindy widuałniGjs25̂  wszystkich naszych 
namiętności musiała złagodnieć a przez to samo 
zwątleć i osłabnąć pod wycieńczającym wpływem

|CyPrzynlszyeh miękkich i wygodnych obyczajach, 
przy obawie zwłaszcza jaką mamy, aby się śmie
szność iąnie-okryć, zdawałoby się, żo bohaterowie i

bohaterki znajdują się tylko w romansach. Nie 
trzebaby jednak temu zbytecznie dowierzać: wię
cej jeszcze błąka się po świesie miłości, aniżeli 
to sam ten świat roztargniony przypuszcza. Wejdź
my do pierwszego lepszego salonu podczas jakie
go balu lub zabawy. Wśród tych młodych ludzi 
wesołych i płochych, wśród tych panienek ślicznie 
Dostrojonych, wieesnie uśmiechniętych a tańczą
cych aż do białego rana, myślałby kto może, że 
nie ma ani jednego prawdziwie dotkniętego serca.
A jednak to tylko na pozorach oparte przypuszczenie. 
Przeciwnie spotykają się w tym wirze świat owym 
zazdrości, zniechęcenia, gniewy, nadziejo, pojedna 
nia, wyrzuty, jest tam cały materyał do miniatu
rowych idyl lub zawiązujących się w milczeniu a 
rzadko kiedy rozwiązanych romansów. Tylko te 
wszystkie uniesienia serca hamowane konwenansom, 
trępowane koniecznością światowych względów, 
obawą śmieszności, lub kompromitacji nie obja
wiają się nigdy otwarcie na zewnątrz, nie chcąc 
się zdradzić, broniąc się od wszelkiego wybuchu. 
Trzeba dotkniętym ofiarom cierpieć potajemnie, 
udawać płoehość, tańczyć na zabój, kryć się je- 
daem słowem chociażby z najsilniojszem uczu
ciem, bo świat nielitościwie choć bardzo słusznie 
karci cokolwiek się z przyjętemi formami nie zgadza. 
Tajemniczość zatem i przytłumienie uczuć, oto mo
żna powiedzieć, co’dzisiaj stało się główną regułą dla 
tych, którzy są jakiem głębsze® uczuciem prze 
jęci.

I dla tego to wogóle owa „róża mistyczna" o 
której mówi Klaczko, boi się światowego< zgiełku, 
czuje jakie w nim dla niej kryją się niebezpie
czeństwa, to też nie rozkwita ona całkiem prócz tyl
ko zdsla od ludzi, w samotności. Ślicznie to po
wiedział Michelet gdy kończąc jeden rozdział 
z dzieła swojego La Femme taką czytelniczkom 
swoim radę podaje. „W Cannes, mówi, i w całej 
tej okolicy wiadomą jest rzeczą „że pomarańczo
we drzewo nie nabiera siły tylko tam gdzie cał
kiem jest odosobnione. Nie tylko nie dają mu to- 

rarzysza wielkiego ani małego, ale nawet przed 
zasadzeniem rozkopują ziemię na ośm stóp głębo
kości. Rozkopują ją  trzy razy aby się przekonać 
czy jest czysta i wypróżniona, ozy nie zawiera ja 
kiego korzonka, jakiej żywej trawki, któraby choć 
cząstkę soków żywotnych mogła sobie przywła 
szczyć.

„Drzewo pomarańczowe potrzebuje odosobnię 
nia’ moje panie; miłość potrzebuje go nierównie 
więcej “.

Ale to wszystko teorya, gdy tymczasem tydzień

ten pozwala nam zapisać fakt który dla krakow
skiego kronikarza jest prawdziwą nowalją, a któ
ry przytem zwycięsko dowodzi słuszności poprze 
dnich naszych uwag. pokazując że wdzięki nie 
straciły do dnia dzisiejszego swej czarodziejskiej 
władzy, że dosyć im się pokazać aby szczęśliwy 
wielbiciel mógł powiedzieć: mni, vidi e t . . .  victus 
um. Zaręczyny, to w Krakowie od dość dawna 

rzecz niewidziana, a tegoroczny karnawał okazał 
się osobliwie niewdzięcznym dla kandydatów do 
małżeńskiego stanu. Cieszyć się więc podwójnie 
winniśmy, że przynajmniej honor zimy in extre
mes ocalony został i że może teraz, kiedy pierw
sze lody ruszyły, nastąpi dla matrymonialnych n- 
cładów szczęśliwsza era.

Od pań do „naszych pań“ krok jeden tylko; 
zróbmy go. Pytano się niedawno właśnie na tem 
miejscu, co porabiają nasze panie, że tak nagle 
przycichły; przypuszczano nawet że się dąsają. 
Że tak nie było i nie jest, mamy dzisiaj, na to 
dowód aż nadto wymowny; ale to tylko chyba 
trzeba zawdzięezyć albo ich wysokiej wyroznmia 
łości, abo  tej szczęśliwej okoliczności że Czam nie 
czytają. Nie wiem bowiem czy wymowne dytyramby 
o „wyciąganiu miłosierdzia na rynek“ o wyzyski
waniu szlachetnych uczuć na rzecz mody i światowej 
reklamy mogłyby je były do’ dalszych usiłowań w 
podobnym kierunku zaohęcic. Autor artykułu, kto- 
rego zachwycał widok „sędziwych dziadów w sza
rych płaszczach z czerwonym znakiem na plecach", 
mógł zaiste i dla płci pięknej, chociażby nawet 
jeszcze i nie w sędziwym wieku, byle cząstkę 
tylko lak wspaniałego entuzjazmu zachować. Ale 
szczęściem nasze panie mało się troszczą tem, co 
o ich działalności mogą myśleć ci, co albo nio me 
robią, albo sobie w danym razie poradzić me mo
gą- a idąc naprzód, coraz to nowe, coraz świe
tniejsze w czyn wprowadzają pomysły. Myśl o uor- 
ganizowania wystawy przedmiotów z czasów Jana 
Sobieskiego zachowanych, ma już nietylko dla Kra
kowa, ale dla całej Polski niepospolite znaczenie. 
Oto jak ją  w podaniu swoim do Rady miasta 
Krakowa przedstawia sama inieyatorka.

Do Świetnej Rady 
Królewskiego Głównego Miasta Krakowa.

W  niedługim czasie bo w 1883 roku przypada 
rocznica dwuchsetletaia oswobodzenia Wiednia od 
Turków przez Jana III króla Polskiego. Już w ze
szłym roku podał Makart myśl urządzenia w Wie- 
wniu uroczystego obchodu tej pamiątki proponu
jąc pochód z Kahlenbergu do Wiednia grup w ko

stiumach z owego czasu. W  obec tego przyszła 
mi myśl, aby już obocnie urządzić wystawę w Kra
kowie przedmiotów z czasów Jana Sobieskiego 
zachowanych — obeznałoby to ogół z świetnośeią 
naszych upłynionych czasów, a głównie^ dostar
czyłoby materyałów artystom, którzyby mieli czas 
do oddania w rysunku i rzeźbie epoki znakomi
tego króla, oswobodzi cielą chrześeiaństwa w Eu
ropie. Jeżeli w owych czasach słynuemi byli pol- 
acy rycerze i podziwiani przez świat z waleczno- 
ści, to dzisiaj mamy niemniej znakomitych, któ
rzy na turnieju’wystawy powszechnej, choć nie 
mieczem, otrzymali równe zwycięstwa, a tymi są 
nasi malarze, rzeźbiarze i rytownicy. Do prywa
tnych zbiorów trudny nie jednemu z nioh jest 
przystęp, ułatwijmy im więc to, aby mogli swemi 
dziełami przypomnieć światu naszą przeszłość 
w odpowiedniej chwili jaką wskazuje r. 1883.

Że właściciele zabytków przychylą się do urze
czywistnienia tej myśli, nie wątpię, idzie tylko o 
lokal. Któryż może być temu odpowiedniejszy, 
jeżeli nie stare Sukiennice wskrzeszone do da
wnego życia prsez usiłowania Rady miasta Kra
kowa. , ,

Udaję się więc z prośbą do Ciebie Świetna 
Rado o pozwolenie użycia na ten cel bezpłatnie 
obecnie wolnego lokalu na pierwszem piętrze 
w Sukiennicach do Igo października b. r., mając 
przekonanie, iż miasto na tem nie straci.

Wystawa, loterya artystyczna, niejednego przy
ciągną do Krakowa, a fundusze otrzymane z wstę
pu po odtrąceniu kosztów wręczę w połowie mia
stu na urządzenie Muzeum narodowego w Su
kiennicach, drugą zaś połowę Internatowi ubo
gich uczniów Seminaryum nauczycielskiego w Kra
kowie .

Oczekując pomyślnej a spiesznej odpowiedzi, 
zostaję z winnym szacunkiem

Zuzanna Czartoryska m. p.
W Krakowie dnia 4 marca 1880 r.

Zamierzonej Wystawie już dzisiaj zapewniono 
ważną bardzo pomoc. Książę Eustaohy Sanguszko 
bowiem ofiaruje na nią wspaniałe swoje Podho
reckie zbiory, które są unikatami w swoim ro
dzaju. Nie wątpimy, że za jego przykładem pójdą 
inni właściciele podobnych skarbów, i że Kraków 
ujrzy wkrótce Wystawę, która ze wszystkich stron 
Polski będzie przez eały ten czas ściągać do 
niego ciekawych.



i mm i  Niedzieli i Marę* 1880,

a^niej wyrażeni* obrażające Cara. Brnai ona jak 
następuje:

Na rozkaz Komitetu wykonawczego wykonano 
€ . 5/17 lutego o godzinie 6ej m. 22 po południu 
mowy zamach na życie.... Aleksandra. Plan, któ
rego powodzenia z pewnością oczekiwano, został 
zwichnięty, gdyż Car nie trzymał się zwykłej go
dziny obiadowej. Wybuch zastał go w dndze do 
sali jadalnej. Tak więc ocalał ten, który jest nie
szczęściem naszej ojczyzny.

Głębokim żalem napełnia nas śmierć tych bie
dnych żołnierzy, nieszczęśliwych przymuszonych 
strażników ukoronowanego.... Gdy jednak właśnie 
na wojsku opiera się despotyzm, przeto musi ono 
byó przygotowanem na podobne zdarzenia tra
giczne, dopóki nie przyjdzie do przekonania, iż 
najświętsze interesa ojczyzny wymagają od niego, 
aby się oświadczyło za ludem przeciw Carowi.

Jeszcze raz stawiamy całej Rosyi przed oezr, 
źe tylko zmuszeni rozpoczęliśmy walkę, zmuszeni 
do tego despotyzmem, uciskiem tyrańskim, a ce
lem naszym ostatecznym jest szczęście ludu. Rząd 
jest największą tamą swobodnego rozwoju życia 
narodowego; pozostawia on uozciwemn człowie
kowi wybór tylko między bezwzględnem zrzecze
niem się wszelkiej myśli o pomyślności ludu 
i wojną na śmierć z teraźniejszymi władscami. 
Jeszcze raz oświadczamy: Nie zaniechamy tej 
wojny, dopóki Aleksander II nie złoży władzy 
swojej w ręce ludu, dopóki zgromadzenie naro
dowe konstytucyjne nie nakreśli podstaw reformy 
soeyalnej. Gdy ten pierwszy krok zrobionym bę
dzie, skończy się tern samem nasze dzieło oswobo
dzenia.

Wzywamy wszystkich obywateli rosyjskich, aby 
wspierali nas w walce z potępionym i nieludzkim 
despotyzmem, pod którego ciężarem najszlachet
niejsze siły ojczyzny zamierają.

Komitet wykonawczy.
—- Z Genewy rozsyłają po całej Europie pismo 

francuskie do Cara Aleksandra wydane w dru
karni dziennika l a Y e r i t e ,  podpisane zaś przez 
lekarza A. Korobowa należącego, jak to widoczne 
z listu, do partyi przewrotu, chociaż styl jego, 
naszpikowany gęsto wyjątkami z pisma św., nie- 
zdaje się cechować nihilisty. Chociażby tylko dla 
szczególności, warto przytoczyć parę ustępów z 
tego listu.

Początek brzmi tak: Najjaśniejszy P a n ie ! 
Jesteś skazany na śmierć (duchowo) i dla 
tego jesteś chory — godzina śmierci Twej nad
chodzi. (Jezajasz 38: „rozpraw dom Twój, bo Ty 
umrzesz, a nie zostaniesz żyw*).. Nie poznałeś 
i nie zrozumiałoś swego przeznaczenia, „zamiast 
stać się narzędziem światła* (do Rzymian XII
12) „stałeś się narzędziem ciemności (ibid. VI,
13) oddając się zabawom, pijaństwu, rozpuście 
i libertyństwu* (Ezechiel V, 11) „i żeś świątynię 
moją zgwałcił wszelakiem obrażeniem i wszela- 
kiemi obrzydliwościami Twemi, ja też połamię; 
nie przepuści oko moje, a nie zlituję się. Trzecia 
część ciebie morem pomrze i głodem wyginie w 
pośrodku ciebie, a trzecia część ciebie od miecza 
polęże około ciebie, a trzecią część Twoję na 
wszelki wiatr rozproszę a miecza dobędę za nimi.* 
Stawszy się narzędziem ciemności zbryzgałeś się 
Najj. Panie krwią ludzką, wylałeś jej ilość nie
zmierzoną. Prześcignąłeś o wiele swych współ
braci w tyraństwie, Nerona i Iwana Groźnego; 
wobec Ciebie są oni liliputami, co Bię tyozy roz
lewu krwi itd.

W  tym tonie idzie, w ciągu dalszym aż do koń
ca to na pół starozakonne, na pół mistycznie za
ciekłe przeklinanie cara, któremu autor zarzuca 
najcięższe zbrodnie, jakich się miał dopuścić 
względem narodu rosyjskiego. „Zdusiłeś i zgnę 
biłeś prawie cały naród, jednych przez śmierć, 
drugich w więzieniach, trzecich w kopalniach, 
czwartych na wygnaniu. Pod Twym rządem, któ 
ry jest najnieszczęśliwszy dla Rosyi, cała ludność, 
mąż przy mężu, łupiona jest podatkami, podej
rzana o zdrsdę — i rządzona przez Twych zbi
rów, z których każdy postępuje, jak mu się po
doba — i lud ten nie znajduje pomocy ani opie
ki w Twych mundurowych, kosztownych a teatral
nych sądach*.

A oto koniec pisma któremu pódobnego żaden 
panujący nie otrzymał w 25tą rocznicę swego 
wstąpienia na tron.

„Tcoja niewiara kazała ci odepchnąć wysłańca 
Bożego, — prześladowałeś go, płaciłeś mu złem 
za dobre, za miłość nienawiścią. Za tę obrazę 
wysłańca Boskiego odebrał ci Bóg publicznie twe 
prawa i dopuścił zamachy na twoję os^bę. Czas 
okaże, że to, oo dopiero powiedziałem, jest praw
dą. Teraz Najjaśniejszy Panie oto los twój, jak 
go określa pismo św. w psalmach (Psalm 108, 8): 
„Dni jego niechaj będą krótkie, a dziedzictwo 
jego niechaj weźmie inny. Synowie niech będą 
sierotami a żona jego wdową. Niech się tułający 
przenoszą synowie jego — a niech żebrzą i niech 
będą wyrzuceni z mieszkania swego. Niech za
bierze lichwiarz wszystką majętność jego, a niech 
rozchwyeą obcy pracę jego. Niechaj nie ma po
mocnika, a niech nie będzie, ktoby się zlitował 
nad sierotami jego. Dzieci jego niech będą znisz
czone w jednym rodzie niech zginie imię jego. 
Niech przyjdzie na pamięć przed oczyma pań- 
skiemi nieprawość ojców jego; a grzech matki 
jego niechaj nte będzie zgładzony. Niechaj będą 
przed Panem zawzdy a niech zginie z ziemie pa 
miątka ich.*

Zgroza przejmuje czytając to rozpowszechnione 
drukiem i rozsyłane po całym świeeie prz/kleń 
stwo sfanatyzowanego, na pół szalonego czło
wieka.

„Il/pokryzya, z jaką niesiesz pomoc ueiśnio 
nym Słowianom, jest aż nadto widoczna. Pod po
zorem protektora popierasz jedynie nieprzyjaeió' 
Słowian i wzmacniasz tylko kajdany, któremi są 
przykuci. Krew, płynąca dzisiaj —  spad ue na- 
powrót na ciebie, twe dzieci i twych doradseów

„Pospołu z Murawiewem - wieszatelem, wy
konawcą twych najskrytszych życzeń, spaliłeś nie
szczęśliwą Polskę, a z nią razem i Ro jyę, z któ
rą była złączona, i w ten sposób marnowałeś naj
lepsze siły nasze, oczerniwszy przed ludem rosyj
ski n  szlachetną dążność Polaków do wolności 
przez najętych pismaków, na których czele stoi 
Katkow.*

Przytoczyliśmy w wyjątkach ten dziwny list 
jako dokument, będący dowodem najnieszesęśliw 
szego stosunku poddanych do monarchy, jako akt 
nienawiści i wściekłej zemsty, któremu podobne
go napróźnoby przyszło szukać w dziejach rewo
lucyjnych wszystkich czasów i ludów.

Iromka miejscowi i zagraniem*«
IL rs& Ó W  6 marca.

Wczoraj jako w wilię imienin Arcyksięcia Fry
deryka, orkiestry wojskowe odegrały przed pałacem 
książąt Ogińskich serenadę. Dziś i wczoraj bardzo 
wiele osób zapisywało się u Arcyksięcia.

— Namiestnictwo przysłało Magistratowi krakow
skiemu projekt wodociągu z Wisły do dworca kolei 
żelaznej. Projekt ten złożony jest w biórze Budowni
ctwa miejskiego, aby strony interesowane mogły ge 
oglądać od d. 8 do 15 marca i czynić zastrzeżenia,
0 ile to ich dotyczy.

— W przyszły piątek (12 b. m ) odbędzie się w sali 
w Sukiennicach na korzyść nowego domu Sióstr Mi
łosierdzia na Kazimierzu Wieczór Szopenowski ks. 
Marceliny C z a r t o r y s k i e j  z współudziałem amato
rów i artystów. Program, który zawiera wyłącznie 
utwory Szopena, jest następujący: „Trio na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę*; „Precz z moich oczów“ i 
„Piosnka litewska* na baryton; „Polonez Cis molu
1 „Polonez Es molu- Prelude 13“ na chór żeński, solo 
sopran, skrzypce, wiolonczelę, harmonium i fortepian, 
ułożony przez Karola Mikulego, słowa Kornela Ujej
skiego; „Deklamacya i muzyka*, tłumaczenie Szo
pena przez Kornela Ujejskiego; pieśni „Melodya i 
Wojak* na baryton; „Sola fortepianowe*.

— Wczoraj wieczór w dawnym szpitalu Sgo Du
cha zapaliły się sadze w kominie, ogień jednak za
raz stłumiono.

— Dochodzi nas dziś wiadomość, iż w Piotrkowi
cach pod Wodzisławiem w gubernii Kieleckiej umarł 
d. 2 marca Dr Alektander K a l i n k a ,  adwokat w Kiel
cach. Uredził on się w Krakowie, gdzie ojciec jego 
był sędzią apelacyjnym, a uzyskawszy tu stopień do
ktora praw, przeniósł się do Królestwa Pulskiego i 
tam jako obrońca pozyskał sobie imie zaszczytne jako 
biegły prawnik i prawy obywatel. Jeszcze za rządu 
Rpltej Krakowskiej był pełnomocnikiem jego dla spraw 
instytutów duchownych i dobroczynnych krakowskich,

na tym urzędzie pozostał do śmierci, jako pełnomo
cnik rządu austryackiego. Reprezentując tutejsze za
kłady dobroczynne i duchowne, uchylał się od wszel
kiego wynagrodzenia, a tego samego trybu trzymał 
się wobec takich zakładów w Królestwie Polskiem, 
które z jego rady i pomocy prawnej korzystały. Zmar
ły był bratem O. Waleryana Kalinki ze Zgr. OO. Zmar
twychwstańców, członka Akademii, zasłużonego dzle- 
jopisa, który sam jeden z całego rodzeństwa pozostał 
Dr Julian Kalinka, niegdyś lekarz w Częstochowie i 
Dr Kazimierz Kaliska, adwokat w Radomiu i War
szawie, umarli dawniej.

— D. 3 b. m. polieya tutejsza przeszkodziła dalszej 
podróży do Ameryki północnej rodzinie Kazimierza 
Podgórskiego, włościanina z Braciejowej w parafii Gu 
mniska w powiecie Ropczyckim, który w/az z żoną

trojgiem małoletnich dzieci przybył tutaj w celu 
udania się do Ameryki, posiadając nader ograniczone 
fundusze na drogę, zaledwo na dwie oseby wystar 
czyć mogące. Do wyjazdu do Ameryki namówili Pod
górskich Sulim i Bajla małżonkowie Kossowie, izrae
lici i gospodarze z Gumnisk, oświadczając Podgór
skim, że choćby nie posiadali pieniędzy, ułatwi im 
dalszą podróż krewny ich z Pilzna, izraelita, zamie
szkały nad morzem. Według oświadczenia Podgór 
skich, Stanisław Krupa, wójt, i Michał N., pisarz 
gminny z Bracicjowej, za wynagrodzeniem zlr. 1 u- 
dzielili Podgórskim świadectwo na podróż, na pod
stawie którego udało im się uzyskać paszport do Prus.

— Ile wychodzi z Galicyi pieniędzy na wsparcie 
ubogich żydów w Palestynie, można dowiedzieć się ze 
sprawozdania rabinów Izaaka Ettingera i Izraela Koh 
na Rappaporta, którzy trndnią się zbieraniem składek 
ua cel powyższy. Od Igo maja 1877 do końca 1879 
zebrano miedzy starozakónnymi w Galicyi 63,080 złr

— Don ssą nam z PoroDina, że d. 4 b. m. po dwóch 
dniach pierwszej na Podhalu tej zsmy odwilży, dały 
się tam słyszeć przy silnym wichrze południowym 
obfitym deszczu, o godzinie 2ej po południu grzmoty 
od strony Tatr.

— Z  pod Ropczyc 4 marca.
Od niejakiego czasu z powiatu Ropczyckiego lud

namiętnie rzucił się do emigracyi do Ameryki, gospo
darstwa tanio sprzedaje i wynosi się z kraju. Wy- 
chodżtwem kieruje jakaś tajna organizacya, bo każdy 
emigrant wsiadając na okręt pisze do krewnych po
zostałych w d mu kartkę korespondencyjną, a kartki 
takie zaopatrzone pieczęcią stwierdzającą szczęśliwe 
przybycie okrętu do Ameryki krążą w powiecie*. Te 
wiadomości o szczęśliwem przybyciu do celu tak da 
lece wprawiają niemal w gorączkę tutejszy lud, 
że za nadejściem odpowiedniej pory do żeglugi całe 
partye wybierają Bię w podróż; z samego miasteczka 
Wielopola należącego do powiatu Ropczyckiego, kil 
kanaście rodzin w najbliższej partyi wybiera się 
w drogę, a jak wszędzie widać organizacyę, ztąd mo
żna wnosić, że w tych tygodniach wszyscy tylko ro
bią przygotowania, twierdząc, że w marcu i kwietniu 
są częste burze na morzu, podróż jest więc niebez
pieczną. Ale za to, gdy pora okaże się odpowiednią, 
gdy tajemny znak od kierowników nadejdzie, to 
całe masy ludności z powiatu Ropczyckiego kraj o- 
puszczą. Dziwna rzecz, nigdzie nie widać najsłabsze 
go ze strony władz i duchowieństwa przeciwdzia
łania.

— We Lwowie d. 3 b. m. dano przedstawienie na 
rzecz Szlązaków. Przedstawiono dwie komedye: hr, 
Jana Aleksandra Fredry Dwa Dominak grane w ze
szłym roku w Krakowie w teatrze amatorskim u pań
stwa Wołodkowiczów, oraz nowo napisaną dwuakto- 
wą komedyę Ubogi czy Bogaty, która niebawem 
przedstawioną będzie na tutejszej scenie.

— W Warszawie wielkiego powodzenia doznały 
odczyty hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, który przy
był do stolicy Królestwa zaproszony przez komitet 
osad rolnych. Hr. Dzieduszycki w czterech wykła
dach przeszedł historyę filozofii i rzucił świetne po
glądy. Hr. Dzieduszycki nie odznacza się wprawdzie 
płynną wymową, ale ma taką obfitość myśli, taki za 
sób erudycyi i tyle w formie przedstawienia fantazyi 
że wszystkie dzienniki warszawskie mówią o porywa- 
jącem wrażeniu, jakie wywarł na słuchaczach.

—  Pani Modrzejewska wyjechała d. 3 b. m. z War 
szawy do Londynu, gdzie ma występować w teatrze 
„Liceum*. Na początku roku przyszłego, zamierza 
ona, jak się dowiaduje Kuryer codzienny występo
wać na scenie wiedeńskiej i grać w języku niemiec 
kim. Tym sposobem powrót znakomitej artystki do 
Ameryki nie nastąpiłby już zapewne.

— Cesarz Franciszek Józef chcąc dać dowód swej 
łaski b. ambasadorowi w Wiedniu p. Nowikowowi który 
już posiada najwyższe ordery austryackie, to jest: w 
krzyż Leopolda i Szczepana, postanowił mu ofiarować 
z powodu jego wyjazdu z Wiednia swój portret i to 
całkiem nowo malowany. Kiedy dawniejsze portrety 
malowali p. p. Thoren, Angeli, pani Lembach, tym 
razem polecił Cesarz to zadanie p. Gustawowi Gaul 
i siedział cztery razy do zdjęcia portretu. Portret ten 
ma być najpodobniejszy ze wszystkich dotychczaso

wych i wysłany zostanie do Konstantynopola, gdzie 
p. Nowikow zamieszkuje.

— Donoszą nam z Meranu, że pogłoska o wyna
jęciu tam zamku Rssmetz dla Cara ztąd powstała, że 
zamek ten najął dla siebie z wiosną książę Lieven, 
który już w jesieni tam mieszkał.

— D. 26 lutego odebrał sobie życie w Heidelbergu 
Edward Wiercińsk*, rodem z Królestwa Polskiego, wy
słany za granicę przez galicyjski Wydział krajowy 
dla studyów agronomicznych. Tyle tylko wiadomo, że 
dniem poprzednio otrzymał on listy z kraju, ale je 
zaraz zniszczył.

-  W zeszL sobatę obchodzono w „Hotel Contin- 
tal* w Paryżu świetną biesiadę w 79 rocznicę urodzin 
Wiktora Hugo, w której wzięło udział 180 osób, 
między innymi Louis Blanc, Emil Angier, Alfons 
Daudet, Clemenceau, E. Arago, Emil Deschanel, Ed
mund About, Molinari, Clement, Caraguel, Spuller, 
Henri de Bornier, pani Edmond Adam, S ircey, Ar- 
sóce - Houssaye, Lanrant Pichot, znakomitości „Thća- 
tre fraęnais* i pr.ssy paryskiej. Po prawej stronie 
Wiktora Hugo siedz:ała Sara Bernhardt, po lewej 
Delaunay z Theatre franęais. Pierwszy toast wzniósł 
Emil Augier, następne Delaunay i Sarcey. Sara Bern
hardt odczytała wiersz Coppeego, poczem Wiktor Hu
go wśród uroczystego milczenia w sali następnie prze
mówił: „Chce i mogę sło o o tylko powiedzieć. Mam 
przed sobą wielką prasę francuską. Znakomici mężo
wie tu reprezentowani, chcieli dać dowód swojej 
wszechzgody i nierozerwalnej jedności. Łączą s:ę 
wszyscy aby uścisnąć rękę staremu koledze, który 
rozpoczął życie z bieżącem stuleciem i z niem razem 
idzie. Głęboko jestem wzruszony. Dziękuje wam. 
Dziękuję Augierowi, dziękuję Sarceyowi, dziękuję pa
nu Delsunay i komedyi francuskiej. Dziękuję pannie 
Sarze Bernhardt, która użyczyła swego wybornego 
głosu wybornym wierszom Franciszka Ooppee. Wszys
tkie wielkie i szlachetne słowa, które się tu słyszeć 
dały, zwiększają jeszcze moje wzruszenie. Często w tej 
chwili wspom-nane były pewne daty: 26 lutego 1802 
;ako dzień urodzin człowieka, który do was mówi; 
25 lutego 1830 jako dzień, w którym ukazał się
Hernani;* 26 lutego 1880 jako teraźniejszość. Przed 

£0 laty był człowiek ten, który do was mówi, nie
nawidzony, wyszydzony, przeklinany. Dziś. . .  Gdy się 
te daty zestawi, zastanowić się trzeba, Panowie! Pra
sa francuska jest jedną z mistrzyń ducha ludzkiego. 
Zadanie jej jest każdodziennem, jej dzieło kolosalne. 
Działa ona w jednej minucie równocześnie na wszy
stkie części cywilizowanego świata; jej walki, jej 
spory, wybuchy jej gniewu zamieniają się w postęp, 
harmonię i pokój. W swych rozbiorach pragnie prawdy, 
w polemikach swych tworzy światło. Wznoszę toast 
na cześć prasy francuskiej, która tak wielkie spełnia 
obowiązki i tak wielkie oddaje usługi.

-  Niektóre dzienniki twierdzą, że jenerał Melikow 
miał na sobie metalową koszulę, która go zasłoniła 
przed kulą.

-  Jeden z dzienników moskiewskich donosi z Pe 
tersburga: Między znanemi już szczegółami katastrofy 
z 17go lutego, zasługuje następujący na wzmiankę. 
W strażnicy pałacu zimowego znajdował się obraz 
Matki Boskiej Kazańskiej, za szkłem, w wspaniałych 
ramach złotych. Obok tego obrazu było kilka innych 
obrazków świętych. W ch /iii wybuchu zostały natu
ralnie wszystkie te obrazy przywalone rumowiskiem. 
Przy odgrzebywaniu znaleziono prócz wielu zniszczo
nych przedmiotów także ów obraz Matki Boskiej, lecz 
całkiem nieuszkodzony. Najmniejszej skazy nienapot- 
kano ani na obrazie ani na szkle. Wypadek ten na 
pełnił żołnierzy pobożnym pc dziwem i codzień luzu- 
jące się straże odbywają modlttwy przed cudownym 
obrazem, który zdaniem ich ocalił Cara i jego rodzi 
nę od niechybnej śmierci.

W i s d o m o ś e i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Ludwika Góreckiego za kradzież lej
ców; Dorotę Walczykową za kradzież kur; Michała 
Madeja za kradzież drzewa; Maryannę Ziębińską włó
częgę za kraddeż tabakierki srebrnej i cygarniczki 
z kieszeni mężcz znie, gdy ten jej dawał jałmużnę; 
Maryannę Planetową za podrobienie świadectw służ
bowych, i wpisanie takowych do książki służbowej 

W Policyi złożono: książkę służbową na imię Ja
centego Szczurka z Filipowie, którą znalazł wyrobnik 
Jakób Gomułek.

U Franciszka Szuberta szeregowca 56 pułku pie
choty, na Kopcu Kościuszki, znajduje się przybłąka 
uy w ostatnich dniach młody, biały pudel, z znakiem 
P. 2. 16 1880.

P. F. Szukiewicz kupiec złożył w Policyi branso
letkę srebrną z napisem, pozostawioną w jego ma 
gazynie.

T R A T K .  W niedzielę d. 7go marca: tragedya 
w 5 aktach wierszem z muzyką i chórami przez K 
Gutzkowa; przekład wolny przez M. B. A.: U  iel Aco
sta, — Początek o god*. 7 ej.

—- Wystawa, nieustająca Towarzystwa Przyjació 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarte codzienni 
id godziny H ej do Aej próes poniedziałku.— Wetęy 
w niedziele 16 centów, « dnie powszednie 30 eent

-  i>. 5 marca pochmurno, chwilami deszcz; ter
mometr od 2’0 doszedł do 5*5 C. Barometr szybko 
idzie w górę; o godz. 7ej rano d. 6go stan jego 
był 744 6 railiim,, termometru -j-1'2 U. Wiatr za
chodni.

- W niedzielę d. 7 marca: Ś. Tomasza; w ponie 
działek 8go: ŚŚ. Jana Bożego i Beaty b.

rego to przyznania w żadnym protokóle nie ma, 
;dyż oskarżony przyznał, że czytał tylko program 
irukselski, oraz iż miał zeznać, źe u nas przy 
przeprowadzeniu zasad socyalizmu „bez rozlewu 
erwi s!ę nie obejdzie*, którego to atoli zeznania

Już od 10 lat wydaje księgarnia R. Waldheima 
w Wiedniu praktyczny przewodnik po kolejach an 
stryacko-węgierskich p. t. Conducteur. Wychodzi on 
co miesiąc w sporym zeszycie i zawiera dokładne roz 
kłady jazdy (wedle urzędowych danych) wraz z ce 
nami wszystkich kolei żelaznych w Austryi-Węgrzech, 
następnie kursa pocztowe i parowcowe, tudzież nąjwa 
żniejsze połączenia kolejowe z zagranicą. Dołączony 
jest prócz tego przewodnik wraz z planem. Właśnie 
opuścił prasę zeszyt marcowy.

SSprawy «ł)dowe. 
R O Z P R A W A  G Ł Ó W N A

przed sądem przysięgłych
przeciw

k iF ik o ii W a p c w  i 34 ł s p t m i
o zbrodnię zaburzenia spokojnośei publicznej,

(Oi%g UaKzy)
Dnia 5go marca b. r. przystąpił Trybunał do 

przesłuchania oskarżonego Szczepana M i k o ł a j 
s k i e g o .  Tenże przed właściwem przesłuchaniem 
pros, o głos w celu sprostowania dwóch pomyłok 
aktu oskarżenia, a mianowieie, że oskarżony przy
znać się miał, iż czytał program organizaeyi, któ

także nigdzie w protokółach oskarżonego tio  ma 
Oskarżony do winy się wcale nie poejuwa, ale 

zasad socyalnych się nie wybiera. Nad systemem 
socyalizmu zsczął się zastanawiać dooiero od 
grudnia 1878 r. Dla wytłomaezenia zaś, dla esego 
właśnie wtsdy szczerze tą  kwestyą się zajął, 
przedstawia oskarżony, iż w tym czasie wielkie 
iyło pod względem socjalnym poruszenie, wy- 

stąnił bowiem wtedy Czas rozbierając kwestyę 
socyalizmu, wydaną wtedy była encyklika papieża 
jeona X III przeciw soeyalistom i wtedy także 
jrzeszły w parlamencie pruskim prawa wyjątko
we przeciw tymże.

Przewodniczący atoli jest tego zdania, że da
leko prawdopodobniejszy jest wniosek, że oskar
żony zajął się tą  kwestyą, ponieważ właśnie wtedy 
przybyli organizatorowie z Genewy, czemu atoli 
oskarżony stanowczo przeczy, mówiąc, iż ani 
z W aryńskim Ludwikiem, ani z innymi współ- 
oskarżonymi wcale się nie znał. Zeznaniom B >■ 
guckiego, które go obciążają, najmniejszej oskar
żony nie przypisuje wagi, a powołuje się w ty® 
względzie nawet na słowa Przewodniczącego, że 
* Boguckim naw rt mówić nie warto. Przewodni
czący atoli zwraca uwagę oskarżonego, źe wpraw
dzie objawił takie zdanie, ale tylko co się tyczy 
zeznań Boguckiego na rozprawie składanych, a 
nie tych, które on Ir śledztwie złożył Oskarżony 
stwierdza także i tę okoliczność, że Bogucki ni
gdzie nie wymienił jego nazwiska, tylko wszędzie 
wyrażał się ogólnikowo: „student gimn.“, eo 
3rzewodnicząey rzeczywiście przy? naje z tym 

atoli dodatkiem, że Bogucki podał dokładny opis 
osoby oskarżonego, powiedział, że jest studentom 
gimnazjalnym i do tego jeszcze, że mieszka 
w bursie, które to okoliczności razem wzięto na- 
jrawadziły na ślad oskarżonego.

Oskarżony przystępuje następnie do zarzutu, a 
ctóry także na zeznaniach Boguckiego się opiera, 

jakoby on na zebraniu kółka rewolucyjnego miał 
czytać i o b j a ś n i a ć  program organizaeyi. Z i- 
dziwia mocno oskarżonego, że jem u zrobiono po 
dobny z*rzut, gdyż na tern zgromadzeniu miał 
>yć p. W aryński i inni starsi, którzy ten pro

gram mogli rzeczywiście rozumieć i dawać odno
szące się do niego objaśnienia, ale nie oskarżony, 
rtóry w tej kwestyi był wtedy nowicjuszem.

Co do owych słów wyrzeczonych w więzieniu 
polieyjnem do Boguckiego „myśleli źe mnio po- 
iezkiem zmuszą do zeznań; ehoćby ranie 5 lat 

trzymali w kryminale, to nic nie powiem*, sądzi 
oskarżony, iż służą tylko na jego obronę, ale 
trzeba je brać w takiem znaczeniu, jak  on je  ro
zumiał, tj. że trudno mu coś powiedzieć, gdy sam 
nie nie wie, vięc mógłby nie tylko 5 ale 10 lat 
msiedłdeó w kryminale, a i tak  niaby nie po

wiedział.
Przewodniczący przedstawia następnie oskarżo 

nemu, iż z zeznań świadka Birwińskiego wynika, 
że oskarżony bywał na Kleparzu, czemu atoli 
tenże stanowczo przeczy. Na zapytanie Przewo
dniczącego, skąd mógł oskarżony wiedzieć, że 
będzie aresztowanym, odpowiada, że bardzo łatwo 
można to było wykombinować, gdyż z zasadami 
się nie k ry ł, a głośno mówiono o urządzonej 
obławie na socyalistów. W reszcie co do tego za
rzutu, jakoby on tj. oskarżony miał namawiać ja 
kiegoś Nowaka do przyjęcia zasad socyalnych, 
nie powie ani tak, ani nie, ale ehoćby i tak było, 
to nie widzi w tem oskarżony nic zdrożnego.

Po streszczeniu przez przewodniczącego wszy 
8tkieh poszlaków, mówiących przeciw oskarżo
nem u, przedstawia ten ostatni na swą obronę 
jeszcze tę okoliczność, że aby należeć do jakiego 
stowarzyszenia, trzeba znać najpierw jego zasady 
a następnie działać w kierunku tych zasad. Os 
karżony zaś w ostatnich czasach miał czas le- 
keyami tak zajęty, zwłaszcza, że o godzinie 9 tej 
musiał już zawsze byó w bursie, iż zachodzi fi
zyczna niemożebność, aby się miał jeszcze pro
pagandą zajmować.

Następnie przystąpił trybunał do przesłuchania 
dziewiętnastego z rzędu oskarżonego Władysława 
P a u r o w i o z a .  Tenże stanowczo wszelkiej winy 
się wypiera i do tego czasu nie wie, eo było po
wodem, że go aresztowano i oskarżono. Do zasac 
socyalnych sie nie przyznaje, na zgromadzeniach 
przy ulicy Wiślnej nigdy nie bywał, a nawet 
zgoła nie nie wio, aby się tam jakie zebrania 
odbywały, do zeznań Boguckiego najmniejszej nie 
przywięzuje wagi, a nawet tego człowieka nigdy 
na oczy nie widział. Przypuszcza oskarżony, że 
mógł może kiedy odnosić robotę do Sohmiedhau- 
sena, ale stanowczo przeczy, aby tam był na ze 
braniu. Przyznaje oskarżony, iż czytywał w domu 
książki, gdyż nie należy do tych rzemieślników 
którzy skończywszy robotę, wychodzą do piwiarni 
ale nie widzi w tem wcale zbrodni zaburzenia 
spokojnośei publicznej. Podczas rewizyi u  oskar 
żonego 19 marca 1879 roku odbytej, a do które; 
to rewizyi sześciu ludzi delegowauo, nie znale 
ziono nic i dopiero chłopiec u  oskarżonego ter 
minujący miał znaleźć w c z t e r e c h  m i e j s c a c h  
d w i e  b r o s z u r y ,  które złożył u sędziego śled
czego. Mocno zadziwia oskarżonego ta okoliczność, 
że organa policyi (sześciu ajentów) nie mogły 
odnaleźć tych dwóch broszur, a Adam Barwiński, 
13 letni chłopiec, tego dokonał, zwłaszcza, iż 
mieszkanie oskarżonego nie składa się s aparta
mentów, ale jest to jedna izba sześć łokci w kwa
drat m ająca, a do tego jeszcze, jak  Adam B&r 
wiński zeznał, broszury te wiało nie były znowu 
tak bardzo ukryte, gdyż jedna z nich miała znaj 
dować się w łóżku, druga pod szafką. Nasuwa 
się więc oskarżonemu podejrzenie, że Barwiński 
musi być namówiony i że te broszury od kogoś 
dostał.

Na Smoleńsku oskarżony nigdy nie bywał, ja  
również i na Kleparzu, a więc i pod tym wzglę 
dem zeznania Barwińskiego są kłamliwe. Świadek 
zeznaje, iż chodził za oskarżonym, gdy tenże 
wieczór wyszedł z domu, i że widział, jak  oskar 
żony wachająeo i ostrożnie wchodził do kamie 
nicy Koziarskiego, a tymczasem świadek w żaden 
sposób za oskarżonym chodzić nie m ógł, bo oć 
7ej wieczór musiał już być w szkole rzemieś - 
niczej. Co się zaś tyczy zebrań, które miały się 
w mieszkaniu oskarżonego odbywać, nie przeczy 
tenże, że bywali u niego goście, którzy zama
wiali robotę i bardzo byłoby z nim źle, gdyby 
goście do niego nie zaglądali. Na końcu robi jeszcze 
oskarżony uw agę, że świadek Adam Barwiński 
może mieć złość do niego, ponieważ to był chło
pak krnąbrny do tego stopnia, że prawie codzień 
musiał go karcić.

Sędzia przysięgły p. M i r t e n b a u m  w celu

wyświecenia tej kwestyi zebrań soeyalno-rewol^ 
eyjnyeh u oskarżonego Paurowicza, pyta tego 
ostatniego, jakie zajmował mieszkanie. Oskar, 
żoay objaśnia, źe mieszkanie jego, które zajmo. 
wał razem z niejakim Ruszcskiewiezeta, składaj 
się z izby, najwięsej sześć łokci w kwadrat obej, 
mująeej, w której atoli stały dwa łóżka, kanapa 
szafka i warsztat — i w tym pokoju miały 
odbywać zgromadzenia!

Prokurator składa przewodniczącemu odezw^ 
yrekcf i policyi, przesłaną do prokuratoryi 20 lg, 

tego 1880, z której okazało się , iż niejaki Stg, 
nisław Leśniak donosi, iż Paurowiez m iał go na. 
mawiać, aby przystąpił do stowarzyszenia socjalno 
rewolucyjnego. Ponieważ prokurator zarządził 
przesłuehanio tego świadka, więc obecnie dopieio 
odezwę tę Łybunałowi składa z wnioskiem, aby 
ją  na rozprawia odczytano.

Obrońca Dr Machaiski stanowczo sprzeciwia si; 
odczytaniu tej odezwy, a trybunał odkłada {j 
kwfstyę aż do powziąśó się mającej uchWałyr j 
przystosuje zarazem do przesłuchania oskarzó, 
nego Zygmunta H a ł a c i ń s k i e g o .  Temu za. 
rzuca prokuratorya oprócz zbrodni zaburzenia 
spokojnośei publicznej, także przestępstwo fj. 
ssywago meldunku. Oskarżony atoli w zttpełnnśj 
do winy się nio poesuwa. Całe oskarżenie odao. 
sząos się do jego osoby uważa oskarżony za be*, 
zasadne. Co się tyczy fałszywego meldunku, o. 
skarżenie opiera się tylko na błędnem piśmń 
stróżki, kióra przepisując do książki meldunku, 
wej, to co oskarżony na kartce napisał, zamiasl 
Hałaciński, uważając „H “ za „W* napisała "W4 
łacińiki. Na podstawie tej książki meldunkowe 
wnioała prokuratorya oskarżenie.

Dziwi także moeno oskarżonego, jakieaa pra 
wera w akcie oskarżenia wymieniano przy tem 
przestępstwie osoby trzecie, które tu  wcale n* 
awie oskarżonych się nio znajdują. Co się za 

tyczy zbrodni zaburzenia spokojnośei publicznej 
znowu prokuratorya za cały diwód posiada kar 
tkę pisaną ręką oskarżonego, a zabraną u  Schmiei 
hauaena, w tych słowach: „Bądź w szynku koh 
drukarni po l i te j  koniecznie*. Otóż tłpmac*; 
oskarżony, iż kartkę tę rzeczywiście pisał dn 
Schmiedhausena, a pisał ją  na drugi dzień po re 
wisyi, która się u niego odbyła. P isał ją  za 
z tego powodu, że podczas całej rewizyi komisan 
Kostrssewaki mówił mu ciągle o Jabłońskim 
Schmmdhauseaie; ponieważ zaś oskarżony nie wie 
dział, co było powodem odbytej u niego rewizji 
więc mniemał, że mu tę okoliczność wspominan; 
dlka razy przez p. Kostrzewskiego Sehmiedhatr 
sen wyjaśni. Najlepszym dowodem, że zupełaitj 
iest tej sprawie obcym, jest okoliczność, że pisa 
tę karikę dopiero na drugi dzień po odbytej 
niego rewizyi, a przecież gdyby był należał n 
Schmiedhansenem do jakiego tajnego związku, 
jyłby go przecież w tej chwili ostrzegł o nieber 
pieczeństwie, zresztą nie byłby pisał kartki wła. 
snoręcznie, gdyż pracując w takim zakładzie jat 
drukarnia, potrzebował się tylko obróeić, a którj 
« kolegów byłby mu zaraz te kilka słów napisał, 
Ze współoskarżonych zna tylko oskarżony Jam 
9ehmiedhausena i Leonarda Jabłońskiego, zresztą 
nikogo. Ludwika Waryńskiego raz tylko Widział 
gdy układano się w jego mieszkaniu s Koziań 
skim o druk dzieła Drappera, ale nawet nie wie 
dział oskarżony, jak się ten pan nazywa, gdyż go 
to nie obchodziło. Paurowicza oskarżony zna 
gdyż jest z nim nawet nieco spowinowacony. N. 
zapytania przewodniczącego o przekonania i *a 
sady, odpowiada oskarżony, iż nie uważa sądo 
za arenę popisową, dlatego przekonań swych obja 
wiać nio będsie.

Wreszcie co do kartki znalezionej u Schaied- 
lausana, na której notował sobie ten ostatni na 
zwiaka wypożyczających cd niego książki, a ni 
którzj znalazł się także i pseudonim oskarżonego 
za całe wyjaśnienie stawia oskarżony pytanie, « i 
„Hagena dzieje powszechne* należą do książę 
socyalistyeznych i czy za czytanie takiej książt 
można być pociągniętym do odpowiedzialności?

W resrcie dziwi się oskarżony, jak  na podsta 
wie takich poszlaków mógł go sąd trzymać 
mies:ęey w areszcie śledczym.

Następnie przystąpił trybunał do przesłuchani 
oskarżonego Ludwika S t r a s z e w i c z a .  Oskarżo 
ny do winy wcale się nie poesu wa a przekonano 
jego w rażącej stoją sprzeczności z przekonania 
mi socjalistów. Przybył do Krakowa jedyni! 
w celu wstąpienia na uniwersytet, wprawdzie t 
rzędowych kroków żadnych nie poczynił, tjlk  
pryw atce, bo urzędowe kroki w celu przyjęoii 
mógł poczynić dopiero z końcem kwietnia. Dni 
15 marca 1879 przybyła do oskarżonego rewizji

przy tej sposobności aresztowano go. Początku 
wo nie chciano mu powiedzieć powodów areszto 
wsnia, aż dopiero w dyrekcji policyi powiedzis 
oskarżonemu p. Koatrzewski, iż został aresztować 
aa podstawie jakiegoś listu. Tutaj zwraca osksi 
żony uwagę, iż p. Kostrzewski zeznał pod przj 
3ięgą, że Boguckiego nie mógł dłużej trzym* 
w areszcie nad 48 godzin, a tymczasem on, t. 
oskarżony, siedział dni cztery.

Dalej opowiada oskarżony, że był u pr< f/soi 
Łepkowskiego, tudzież u * prof. Malinowskiego 
który nawet wsiał jego papiery i obiecał mu i 
łalwić przyjęcie do uniwersytetu.

Na zapytanie przewodniczącego, czy był człon 
kiem stowarzyszenia raemieślniezegó "„Gwiazda' 
odpowiada oskarżony, że był, ale zarazem wyka 
żuje nielogiczność aktu oskarżenia, który powis 
da, iż za pierwszą bytnością tamżo „propagand1 
swoją rozpocząć zamierzał*, trudną b iwiem jeil 
rzeczą przeniknąć zamiary oskarżonego.

Listy proponowane do czytania przez akt » 
skarżenia niczego nie dowodzą, gdyż u nieff 
znaleziono kilkaset listów skrupulatnie od 187' 
r składanych, dlategotaź oskarżony wcale żadny^ 
piśmiennych dowodów na swoją obronę przyt# 
czać nie będzie, gdyż to, oo prokurator przeeiwk 
oskarżonemu przywiódł, zupełnie wystarcza 
jego obronę, prosi atoli, aby listu jednego, któf! 
sam oskarżony pisał i dyaryusza jego nie czyta 

Oświadcza % góry, że w takim razie ni«tano.
tylko wszystko to, co znajduje się w dyaryus*1 
potwierdzi, ale nawet zgodzi się na w y p r o w a d ź  
ue przez prokuratora z tych zapisków wuiosk 
Prokurator atoli nio zgadza się na ten wniósł 
list ten zatem przeznaczony został do o dczy tan i*  
Oskarżony przedstawia, iż nazwisk osób znany* 
sobie z zagranicy wymieniać nie będzie i pr°! 
także, aby w listach, które na rozprawie W  
odczytane opusicsono nazwiska osób, a  za p o ^  
tego , podaje, że na początku śledztwa był tj 
naiwny, a właściwie wierzył w patryotyzm tu tó  
szego sądu śledczego i wymieniał nazwiska osó 
z któremi go w Rosyi łączyły stosunki, skat® 
atoli tego był ten , że przeszło 40 osób, który® 
nazwiska- oskarżony tu podał, aresztowano na do»lł



O M *  « ssśśSft,

gienie władz tutejszych i niektóre z tych zostały 
juź w drodze administracyjnej na Sybir zesłane.
Na dowód słów swych przytacza oskarżony ode-  , . ń , m-__nn Rn-o a _  m?k

k tó t, - d u ł  w aktach i ,  k t6« j n « . t |  “  *

iUumatmtS&a

m a r z e c  59 6 0 - —  mrk. ofiarow. -  8 z c .e s .fn ,4go B o M C p ó k j o  
marca: w miejscu 59*-- mrk., n . marzec 58*1 0 - ' -  «Jego llata w » * równoczes ne
<nrk., na wiosnę 59 6 0 - - -  Be r l i n ,  4go marc*[s F rapoyęjderzeiua^, ^

«ob ł sobie odpis, proponując równocześnie od-\ ®*3 80 80mrk., na sierp-wrzefi.
ezytanie tejże ode’J y  na ro zp r^ ie . Wniosek ten . r y >  4go marca: na ten mtesbjo frnk., u*
popiera obrońca Dr Rosenblatt, czemu atoli sta- kwiecień — — fenk., na maj sierpień 
nowczo sprzeciwia się prokurator, robiąc praytem I ™,

Królestwie Polakiem posunięto wojsko ku gra, 
! niey. Waddiagton i Gróty odrzucili wniosek Ro-

W « « w , .  prsaeiwnte oWek0j ,  j « 0  l ™ ) >  * »  ■  ^ o ,” t
hawem Margr. Wielopolskiego i  hy T. Zamoy- niemieckiego ku Praneyi. Cesara pytM P0Bł*
,Vi p  m S - ^ t  O n m  «  « * - •

Wszystkie dzienniki warszawskie ogłaszają u-1Dab-j wyraził Óesarz *fti *»,jf ty  »£
mey. waaaiugi»u . - - - - - - - -  , h Ba»ielone im pismo o obchodzie 25-letnieh rządów dział, że St. Vallier ma bye odwołany sazar■yi, przy czem jed ak znal źli opór u niektóry chmielone  i m ^ s m o o o o e a a r u e ^  £ Fpeyeinetowi, iż wielce ceni jego zdoko-
ministrów. Równocześnie samą propozyeyę j la^  a mianowteie” ustenowienie ko* | śei i stałość a zarazom odwołał się Cesarz na
zrobiła Rosya Włochom. Waddmgton i Grevy jo  \ , włościańskiego uaamowełnienie włościan, nieobecnego Bism&rka, któryby potwierdził jego 
.„ „ .u  „  L .6 A  swojej odmowy głównie stan \ m.tetu kary’L danie, przyczem w sposób tkmaeząey Bismarka

lie instytueyj ziemskich, re- nieobecność, mówił o jego chorobie. Ziprzeczyi
budowa kolei, urzą- też pogłoskom o różnicy zdań między mm »

wojny na Kauka- kanclerzem, gdyż obaj pragną pokojuszczegół-
Lvunyi na morzu Czar- i niej z Franeyą. Rząd niemiecki jak i jego P

denta Unii.

frnk.

ivdanv został. Wniosek^oskarżonego o odczyta-118*50— frk
fraVtnnet nn nnrfldzie odrzuca. 173 , ct. pap., w F i l a de l f i i  7 /, ot, pap.nie tej odezwy trybunał po naradzie odrzuca.

Następuje obecnie odczytanie listów propono 
wanych przez oskarżenie. Listy te wspominają 
wprawdzie o zawiązywaniu kółek, o pracy, ale 
oskarżony tłumaczy, że to wszystko odnosi się 
do nauki, o której we wszystkich listach jest wy
raźcie mowa. Jeden z tych listów wspomina o 
rekomendacyi do p. Rostafińskiego i p. Łucjana 

Obrońca Dr Rosenblatt pyta więc, czy to so
cjaliści? Oskarżony odpowiada, że to profesoro
wie tutejszego uniwersytetu, którzy mieli mu uła-1 oj i  lgo do 20go 
twió przyjęcie. I lutego 1880

Wreszcie odczytano list, względem którego 
oskarżony stawił ów wyżej wspomniony wniosek 
W  liście tym, który oskarżony pisał, jak sam po
wiada, po sprzeczce z Piekarskim, występuje 
w dość ostrych wyrazach prze iw niektórym o- 
sobistościom należącym do związku socyalisty- 
cznego. Prokurator wyprowadza z tego listu w nio-|0(J l1go flo 20go 
sek, że zarzuty tamże podniesione odnoszą się do I luteg0 1879 r. 
całei partyi, co nie jest prawdziwe. List ten na-1 
pisany był pod silnem wrażeniem, czego najlep-1 Od lg o  stycznia 
szym dowodem, że go oskarżony ochłonąwszy me 
odesłał. Dalej wyprowadza jeszcze oskarżony ten 
wniosek, że nie on był potrzebny do procesu 
prokuratorowi, tylko ten list i dzienniczek jego.
Nie wypiera się oskarżony wcale stosunków z so

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

1880

złr.

Od lg o  stycznia 
do lOgo lutego

181,938

770,501

o.| złr.
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228,273
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go w ziemiach polskich, jak: zniesienie^ języka j że wszjscy przy

t I S S  M  l a  l  *  B o m , M b  10,000 » « l , .b
jobiedzie u hr. St. Vallier zdawał też Bprawę ks.

[wiadomo na przedostatuiem posiedzeniu I y I!a*vów skonfiskowanych i rozdarowanyeh, zni-|spraw wewnętrznych wydał d. 24 lutego okólnik 
|b . » . ?ie, , 0 . 1*0 bez MUtotoŁ £ l « h ,  te do p,<f.kt6», im ciuw»d nad tern, »bjr

p. Rio er domaga teras od nie^jw iadrag*” *” !  -leinith rsgdaoh cars I Sadoe domonrtraoye Eie utrudniały Btoaonfe o wz sa-
* I N a d t o  m ia i.f r  i,d_. . s . s o g i t o . ^ r a -921,895 051ałjy przystąpił do zastrzeżenia prawnego, jakie 

Czesi złożyli wstępując do Izby i aby złożył do- 
i,i50.ib»j»< nfiw5nd«*finie w nrezvdvum Izby. Dep.

do lOgo lutego

złr. c. złr. | c-l złr. c-Jcz

178,261 08 41,795 80 220,056 881
pc 

| m
760 798 70 177,796 03 938,594 73 j o t

_____ p i
Razem || 939,059|71 219,591123

lymo.
Korespondent wiedeński do Gazety Narodowej

Ztg podaje w , .P^ektedzie _z rosyj- [ portó w o stowarzys:National

odezwa ta mówi olsem okazuje się, że rząd austryaeki sam wskaza*« • I m • 1 1 •__  fi Ii.. 7.*m. />MM(i//nnte UŻYWA 111-

przypuścić, że odezwa ta wycbI i • 1_1------- nn Mivnin óo
ik aonoszą uo

pełnomocnik serbski Marycz wraca do Wie-

W le d e ń  4 marca.

‘Odczytano jeszcze list pisany do oskarżonego138 do 48 złr.; zabite owce 30 do 45 złr., ż y w e o w c e j^ y s tw . 
4 ‘* liście namawia go I (lekki towar) 34 ao 40 złr,

ar.edowetto, ktdry je . ,u i  odd.w n. K«,ktem «- m « W .  ueteprtrr., j .k i .  t,lk»  ■ p f re .e m  Ser-
’ ’ ! urzędach państwowych 11 na jenerała ltoris m , , sie I Kii nos-odzić sie dadzą. Pod firmą interesów sero-

a nie stał się dotychczas J wymieniają tylko nazwisko spra y, J $ P g :edaak zawsze jeszcze ukrywać
;r „ , i  dróg źela.nyeh w . . -  ™ !  t i i r e  » le g n ,.h ,b .
„ l . .n o ś . i ,  p r r « t o r .h  to- » 4 «  ^ w y . i . d t  .  powozuLneręii, > j . k ,  obeem. m im .t.m t.0  . . . t r y c k t .

z Petersburga w którym to liście namawia go (lekki towar; 34 ao w  ™ 
przyjaciel do zajęcia się socjologia- Oskarżony dziwi 152 złr. za 100 kilo mięsa

bo przecież soeyologia, jest to nauka, tak samo 
jak medycyna i t. p. Trudno zatem przypuścić, 
aby ten co zajmuje się socyologią, musiał kome: 
cznie powziąć nienawiść ku prawu, konstytucyi
i t. p. , . , . . .  I ,  i  4-iro marca. — W i e a e n :  pszenica

Proponowano jeszcze w akcie oskarżenia 0(H  ^  . to u -20  do 11*54 złr,
czytanie sześciu listów, których jednak za zgodnym I -. i-
wnioskiem stron nie czytano

i W O l u ł U i  / j t t i n a  w  r a v i  u u j  7   § -  •  z

twarz sprawcę i sam zaczął 1 mierzą uprzedzić zajęcie Heratu przez woj
s i^ J a ^ ^ ro k u ra to r^ ó g r  żutego listu wyprowadzić Izb.; ®ier0J a°izn|  _

wniosek,że on należy do związku soeya is^czneg , pers ,  w . A M c z  & K  T ^ ^ p r ^  » skoro jpruskie lub angielskie.
Cafi StierbSck.

T e le g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
W i e d e ń :  pszenica <J*

  _ 1-20 do 11*54 złr. i
pr. 10.000 liter procent od 38*-- do 37 2520 jKir* — 8 o przyspieszenie duuuwj ijou # x  ̂ . .  .wmionr \ «lcn

oskarżenia, a mianowicie wskazał miejsce gdzie| j    -u.   B e r l i n :  pszenica &ółts (kwieoiń [milionów złr. ■ - -
.  .  . . __________S _ J _  J l .  H  c o h r o n n  A D r r t P . 7  I -  1 —prokurator powiada, że u niego zabrano „opróczpru.u...,.t - -  -  - O -  .— i m, j ) 281-50; łyto — i — S . o . k o i n :  pmmilm Reorg»ni,aoyft inżynieryi wodtldj ferajowĄj w (U -  ^ ' ta ” * "« J j K j ,  ad°rad o « 6 °m ie .z S e 6 w P” ó- O s t a t n i e  t e l e g r a m y  „ C Z & S U .

11 PmenimL™ . rami»«l b ,5  wjrgodaemi drogami wodnomi, L ^ j f / S S d o o K  “b , * ^ z l  Btaoko, uorg-l P a r y i  6 m m .  K jo™  dooom, ó « pray1
od 2 S 2  d f  I t ' w m S u ,  1 . . .  p i. M  rU m i-  U  P . i e r . b o r g a  do P . r j f  n .rre lo , p rokom f

eaiej sue ooowią «  j  i na uniwersytet peters-Ir
prokurator, iż zabrano u niego książki soeyalisty-j - pB8onica 
czne, kiedy tylko jedna znaleziona. Prokurator atoli
robi uwagę, że pomiędzy książkami l e ż ą c ^ n ^  ^ 100 kilo zboża wynoszą:

. U r K o ^ . i . ^ . ^ d i . m l d o —  , , m  ^  . ”

Przed sądem z ’ 1 | l
S & i . k  „ M . b ,  w j  . i T

stole, a które zabrano także u ^ tra8z^ Cza S ' L  Krakowa” do Wiednia ł  złr. 3 cent., z Krakowa 
dują sie niektóre treści socyalnej, ęzemji> I
ca Dr Rozenblatt nie sprzeciwia sjęfale pbd t ym 
warunkiem, jeżeli gramatyki i logiki będziemy u - [Krakowa 96 cent.
ważać za książki socyalistyczne

N* 10 P R Z E G L Ą D  p o l i t y c z n y .dniczącemu że rozprawa r „  ,
formę, jakoby on był oskarżony a me ci co na ła
wie oskarżonych siedzą, prosi zatem przewodni
czącego, aby go jako reprezentanta władzy wziął 
w opiekę, gdyż tego dłużej nie zniesie.

Przewodniczący wzywa obie strony do porząd
ku i napomina pp. obrońców, aby nie dawali po-

Wiedeń 6 marca, 2 gods. 80 m.

Depssz-e tehgraficme.
co
Czechów
liśmy z — - “d i — , . . - , *, - p

j c s Ł r r s l S
P e t e r s b u r g -  5 marca.

wodn**W7 ftąjdenia przeciwko nim. | S Ł ł ” w ’. i l S ! ,. »  J T i B - « T » “  r o zedik „ « w l.d ^ li  .  c a l, ,

kiem stracenia. Miejsce tracenia otoczone było [wiadomy bodaj najmniejszy

o  d » ^  i  n r m m v d  r ° i,ki6m- Sp',koin°“  *  80“ al* * * *  i S L '8ospodarst«o handel i pr^emys ■ t mre> Ilh, i6pulowMyok Po«t»no-L i «i« da-».i
1 wiła obradować na nadzwyesajnem posiedzeniu czarowanie dla 

W i e d e ń  4 marca. (N. fr. Presse). Usposo-1 poniedliajek nad wnioskiem ustawodawczym Jak nam donoszą 
hienie na targu zbożowjm słabnie znów. Za 100I j j o r e l l e g o  względem r o z w o d ó w .  Poseł me-[szu były dwa
kilo p s z e n i c y  I  odstawą na wiosnę notowano 14*50, mieeki K | u d e l f ’dał wczoraj wieczór obiad na tersburgu ^  ™  ’ 8depUta7yY za-1 tylko wThwilach stanówczych występuje z nową
za 100 k. owsa 8 złr. 10 c. Popyt za jęczmieniem Wd ukońeEenia tunelu przez górę B. Gotar- dygnitarze pańBtwowi 1 eL .g ią. W  tej jednak chwili usunięcie się kan-
wzmaga się. da Na obiedzie tym było kilku ministrów. Keu- {siadały znajdowali się także margr. W wwoouk j o ^  J. JgQ byłobv D0MYtanem za wielkie

ldell i prezes gabinetu I

t e £ 9i i S r w S ę i m . , : .  . . . .  - J J

lie przynyio, Ak kredytove 290 50. — Lond; 
rezultacie starań rz4“u I a .^ ,0  —• —. Napoleony 9*45 W

8 5 — . —  Losy ■ 1864 171*50.
Lombardy

L O .  T T  O Z U -  I  -  - - J - ------------  .  T T  ,  I D U — .  —  Ł I U H J  »  * ------------ -------------------------.  ,  ^ ® 7 J

całą sta-1 Beaeonsfielda, a ten odradził mu wydanie H a r t- |koW Kftrola Ludwika 253 50. — A kcje ko ci 
im [manna. Jest to rapewne zmyśleniem, gdyz me I Lwowsko-Czerniowieckiej 155*—. — Akcye kolei

austr. 163 
— Marki 58 22 
galic. Zakładi

spraw Usposobienie giełdy: mdłe

W i e d e ń  5 marca.
A  mkLOwU®, Na ^gowkka ^ z y j e n - r korespondent

Wroe 1 **,  Standardu pisze: Kiedy mimo wezwania Rosyi 
Pcsat ,  4go 60 mrk ofiarow. — na [rząd niemiecki odmówił przeszkodzenia zajęciu
4go marca; w

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o w z k i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
l i r  a l t ó w  6 marca.

Rabie papierowo rosyjskie za 100 rs. . . • • 
Rubel srebrny obrączkowy . . . . • ■ • •  
Marki niemieckie za 100 marek . . •
D ukat w a ż n y ..........................................................
20 frankówka , . . . - • • • * * * * *  
Im peryał ważny . • • • . . • • • ■ • *  
Srebro austryackie za 100 zlr.
Kupony srebrne płatne

Listy zastawne i obligi.)ig
i *  listy zast. Tow. kredyt, ziemśk,
5$  listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6*4 listy zastawne Banku hipot. .
6?4 listy dłużne galic. zakł. włość. .
5 7 , listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
Koś listv zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 z łr , w. a.
6^4 listy zast. g. z. kr. c w Krakowm zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.

^  >»*y Ł n Ł t :  r .  i s  x ‘v r  
K , r s s f s r . j s i s s i4?4 listy zastawne K . 100 rubli)
%  S g  roi. U 100 ™bui

Akcye kolejowe i bankowe.
Akeve kolei Karola Ludwika ■ . • • . P° złr-
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieckiej ,  200
Akcve Banku hipotecz. we Lwowie „
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. wKrak. ,  200

, Ec «[5 8
® tH

i a r

I I I
1 !
i i

płacą żądają

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

123 50 
1 62 

57 50 
5 50 
9 38 
9 69 

100 —  

99 50

97 —
89 50
96 50

100 25
101 —

94 —

97 -

97 25

99 -  
97 - § ■  
97 —-* 
97 50ji 
85 - f i

256 — 
154 50 
286 —

20 —  
27 —

125 50 
1 72 

58 50 
5 60 
9 48 
9 70 

100 —

100 —

98 50 
91 — 
97 50

101 50
102 50

96 —

99 -  

99 25

101 50 
99 — & 
99 -  
99 —_o 
86 50 g

258 — 
156 50 
296 —

21 25 
28 50

W i e d e ń  5 marca.
Obligi długu państwa.

4V,j4 Renta p a p ie r o w a .....................
4 7 .5 4  Renta s r e b r n a ..........................
4*4 Renta złota . , . . • • ■ ■
37 ,yi Losy z roku 1854 po 250 złr.,
W  „ » 1860 » 500 » •%/  l  l  1860 „ 100 „ .

X ” 1864 ,  100 ,  •
:  ”,  1864 „ 50 „

Losy ComO'Renten . . » • •
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie  ............................ 10*/ podat.
Bukowińskie „
G a l ic y j s k ie ................................  »
M o r a w s k i e ........................... ....  „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ................................ ..... n
S ty ry jsk ie .     „
Siedmiogrodzki© . . . .  7/> n
W ę g ie r s k i e ........................... ..... „
W ęgier, z klauz. 1867 . . „ „
5'/, Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6^4 Renta węgierska z ł o t a .....................
47.54 „ .  „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

r austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ węgierskie . .
Depositen-Bank . . . . .
Escompt-Gesell. niź.-austr.
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez j4
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ oj ł

płacą

70 55
71 50 
85 70

122 2 .) 
129 50 
131 
172 25 
170 50 
29 -

żądają

70 70 
70 65 
85 90 

122 75
130
131 50 
172 7: 
171 50 
PO

103 -
96 —
97 50 

102 75
104 50 
102 50
96 50 

100
88 25
89 
88

119 — 
100 59 
78 25

104

98 
103 75
105

120 złr. 
140 „ 

80 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 „

89 —
90 — 
88 75

119 25 
101 10 
78 75

151 50 
154 
204 
296 75 
]280 25 

22  -  

100 —

.33 
1114 75 
[135 25 
[145 75

152 
155 
205 
297 
280 50 
223 
810 —

835 — 
115 -  
136 75 
146 25

47 75 148 25

Donau-Dampfsch.-Ges .
E lż b ie ty ...........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol. . . 
Ferdynanda Nordbałra . 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . • 

» Lit. B.n *>
R u d o l f a ..........................
Siedmiogrodzka I  • ■
Staats-Eisenb.Gesell. . 
Sudbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) . 
Weg. gal. Łupkowska . 

„ Nord-Ost . • ,
„ W estb. Stahlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,  
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

609 — 
186 25

611 -  
186 751

157 50 
2350

165 25 
259 50 
122 75 
157
166 
172 50 
151 50 
137 
272
86 

233 25 
127 -  
140 75 
143 25

Listy zastawne.
6 ’/• Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5^4 Boden K redit allgem. złotem płatne 
5^4 „ „ u papier. 33 lat
6 °/o Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7^4 L isty  dłużne Włość. „ 20 lat
6?4 Towarzystwa kred. „ 36 lat
57,’/  - .  ", złote. 861at
W,  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5^4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 »£ „ „ „ nowe 37 lat
6 cL ” Banku Hipot. lwow. . . . 
go/ ” Banku Włość. lwow. . . . 
5^4 Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 
5 /  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5V«/4 Weg. ogól. Boden-Kredit .  34 lat 
5 7 $  n Boden-K redit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A l b r e c h t a ....................800 złr. 5)4
Alfóld-Fiume • • ■ • 200 „

Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6 /
E lż b i e ty ......................... J00 złr. 4 7 , /

.  Em. 1862 r. . 300 B

158 — 
2355

165 75 
260 -  
123 25 
158 —
166 50 
173 
152 
137 50 
272 50
86 50 

233 75 
128 
141 25 
143 75

93 — 
118 50 
101 —

98 
101
99
95 50 
90 25
96 75 
96 75

100 -  

ilOl 75 
.102 35 

98 -  
ICO -  
101 50

119 — 
101 40

97 
97 

100 50 
102 -  

102 50 
99

102

85 50 
87
86 25 

[108 —
98 — 
97 -

E lżbiety L inz-Budw eis. 200 złr. 5 /  
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „

” Salzb.Tyr. 1873 200 „
Eperies-Tam. węg. część 300 ,
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 / , /

_ „ wal. a. „
Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 /

„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
Era. 1873 200 

Gal.-Kar.-Lud. I  Em.

« ” m
Koszycko-Oderb.
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 złr. 4 % /  

„ II „ 1867 300 złr. 5 /
" HI „ 1868 300 

” ” IV " 1872 300
Nordwestb. austr.

„ „ Lit. B.
” Em. 1874

R u d o l f a ..........................
Em. 1869 . .

I . Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I  . •
Staatseisenbahn fr. 500 
Sudbahn (Lombardy) .

płacą 
99“75 
97 -  

100 -

97 50

300 
1867 300 
1871 300 

200

200
200
200
300
300
300
200
200

104 50
102 
106 50 
110 25
105 25 

98 90 
98 50

106 25 
103 25 
102 25

86 
88 50 
90 50 
85 -

100 80 
98 -  

117 —

złr.
500 fr. 
200 złr.

86 -  

87 25 
86 75

97 50

Theissb.-Gesell. . . .
W ęg. gal. Łupków. . .

„ " 11 ™ -  
„ Nordost . . . 
„ „ złotem
„ W estbabn . .
I  „ Em. 1874

Losy.
5 /  Donau Reguł. . . . 
Premiowe W iedeńskie .

„ W ęgierskie . 
3 /  „  Tureckie

3 /

5 /

200
200
300
200
200
200

100 złr. 
100 
IOO 
400 fr.

K r e d y to w e ....................................100 złr.

źądąją 
100
97 50 

100 50
98 -

'05 50

106 75

105 50 
99 10

106075 
103 75 
1* 2 75 
86 25 
88 75 
91 -  
85 50 
83 25 

101 -  

98 20

93 — 
90 75 
90 25 
81 — 

175 50 
122 50 
108 30 
95 —
83 60 
81 —
84 50 
99 25

84 75

93 50 
91 25 
90 75 
81 5; 

176 50 
123 -  
108 60 
95 50 
84 
81 30
84 80 
99 75 
87
85

111 25 
119 25
112 —  

17 40
179 25

111 75 
119 75
112 50 

17 70
179 75

G ary  . 
4 /  Dor

. . . . • * •  42 „
onau-Dampfsch. . . .  105 „

iń sp ru k u ...........................................20 „
K eglew icha...................................... 10 /,„
K rakow skie......................................20 „
Ofher (miasta Budy). . . .  40 „
P a lffy .................................................4 2 "
R u d o lf a ...........................................10 / , ,
S a lm a...................................42 „
S a lz b u rg s k ie ...................20 „
St. Genois  .................................42 „
S tan isław ow sk ie ............. 20 ,
4 7 , /  Tryesteńskie . . . .  105 „
4 /  . " * * * * n? "
W a ld s tem a ..................... i  ”
W in d is c h g ra tz a ............. 21 „

Waluty.
D ukaty w a ż n e .................................. ...
20-frankówki . • . • * • • •
Im peryały rosyjskie _..........................
Funty sterl. a n g ie l s k i e .....................
L isty tureekie złote . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

płacą
43 50 

107 -  
25 —
17 50 
20 50
43 25 
42 75
18 50 
51 75 
22 —

44 50

122 —  

62 50 
33 — 
37 75

5 56 
9 45 
9 70 

11 85 
10 73 
58 10 
124 -

żądają
43 75 

107 50
25 50 
18 — 
21 -  

43 75 
43 — 
19 — 
52 25 
22 50 
45 -

123 — 
65 — 
34 — 
38 25

5 58 
9 46 
9 72 

11 90 
10 76 
58 20 
124 25

I i w ó w  5 marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5 /  L isty zast Tow. kred. ziem. .
4 / n " " " " ,  ; .*
5 /  „ „ " ". 37-letme

„ „ Banku hipot. gal. .
6 /  „ „ „ włościań. gal.
5 /  Obligi indem. gal. 1 0 /  Podat. . 
6 /  „ pożyczki krajowej . . .

W a m a w a  3 marca.
4 /  L isty zastawne II seryi . .

kupon
5 /  L isty zastawne nowe 1869 r.

kupon
4 /  Listyjlikw idacyjne . .

kupon

291 -  
96 60 
89 65
96 60 

100 -  

100 50
97 25
98 —

295 -  
97 60 
90 65 
97 60 

101 -  

102 50 
.98 25 

100 —

rub.|kop.' rub .ikop.

99 75 
076 

98 50 
095 

91 60 
100



CZAS x Niedzieli 1 Mwoi 1110,
6ti6toaieŜ e*seae!«« M i

f (612 2-2)

Za ipokój duszy i. p.

Joanny W ipw nick iej
odbgdzie lig

n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w poniedziałek 8 marca b. r.

o godzinie 10 zrana

W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW
na które pozcstJy mąż wrsz z dziećmi i 
wnukami zmarłej, Krewnyoh, Przyjaciel, 
Znajomych i pobożną Pubuczność ziprissa.

Wyciąg i rachunków Fundacyi J. A. Hellera za rok 1879.
I Pozostałość z r. z. na książeczkach 

Kasy Oszczędn. i gotówką . 
| Podniesiono z depozytu zaległość

za rok 1878 ..........................
|N a poczet należytości rocznej od 

dożywotniczki z depozytu. . 
I Procenta od kapitałów pozostałych

z o sz cz ę d n o śc i.....................
I Podniesiono z Kasy Oszczędności . 
1 Gal. Tow. Kred. Ziemskie Wypłaciło 

wylosowane dwa Listy Zast. . 
| Nabyto trzy Listy Zast. dwa 4$ ,

jeden 5% ser. V.......................
I Złożono na książeczkę Kasy Oszcz.

Dochód.
W papierach Gotówką 

złr. 1356 c. 97 złr. 242 c. 28

n n n 284 » 65

n n 2387 n 72

n n 617 n 96
r) 99 n 1409 n 46

n J) n 200 n —

300
1000

„ 2656 „ 97 . 5142 „ 07

R o z c h ó d .
W 

złr.Wsparcia na edukacyę dzieci . .
ii dla starców i kalek . .
o nadzwyczajne . . . .
» dla ubogich z Dworów

i Monowic . . . .
Administracya Instytutu . . . .
Nabożeństwa za fundatorów . . .
Złożono w Kasie Oszczędności. . 
Wydano książeczki Kasy Oszczęd. 
Za 200 złr. List Zast. 4 #  i 100 złr.

List. Zast. h% . . .

— c,

99

1356

Pozostaje z końcem roku 1869
„ 1556 

1100

erach G otów ką
C .— złr. 1152 c. 50
» n 1152 ,  —
n » 867 „ -

n n 93 „
)) " n 259 „ 53
» n 56 „ 70
n » 1000 „ —
„97 n r>

Y)
JJ

n
r)

260 „ 25

„97 4780 „ 98
)? *r̂ - ii 361 „ 09

5142 „ 07

Wyszło z druku w końcu p. r. dziełko treści 
naukowej pod napisem:

Zasady amelioracyj rolnych
polegające na odw odn ian iu  i  n aw o
d n ia n iu  ziem i, jako P o d ręczn ik  dla 
użytku inżynierów kultury i rolników, o- 
pracowany przez K a z im ie rza  K r z y ż a 
now skiego, inżyniera cywilnego w T a r
n o w ie , jest do nabycia u a u to ra  za 
pisemnem zamówieniem po cenie 2  z łr .  
7 0  c. za /  egzem pl. (736-1-3)

B IU R O
Stowarzyszenia Nauczycielek.
Przyjąwszy od Stowarzyszenia Nauczy

cielek prowadzenie Biura umieszczeń gu
wernerów, guwernantek i bon, zawiada
miam Szan. Publiczność, że mając rozległe 
stosunki we Francyi, Niemczech, Szwajca- 
ryi i Anglii, umieszczam prywatnych nau
czycieli, nauczycielki i bony tak w kraju 
jakoteż i za granicę, sprowadzam na żą
danie guwernerów, guwernantki i bony, 
francuskiej, niemieckiej lub angielskiej na
rodowości ; tudzież pośredniczę w pomiesz
czaniu młodzieży na pensyonatach lub w 
domach prywatnych. Odwołując się na 
kilkoletnie zaufanie, jakiem mnie Szan. 
Publiczność zaszczycić < raczyła, proszę z 
wszelkiemi zgłoszeniami udawać się wprost 
do mnie pod L. 393 przy ulicy S z p i t a l 
ne j  w Krakowie, gdzie znajduje się Biuro 
umieszczeń rzeczonego Stowarzyszenia.

Aniela Dembowska, 
(568-1-5) dyrektorka.

T H r o r m m  z Poznańskiego, w starszym 
.LjJYUJ ŁU11L wieku, silny, energiczny i 
praktyczny, szuka posady od 1 kwietnia. 
Wiadomość w kawiarni p. Markowskiej, 
Rynek gł. L. 50 w podwórzu. (738-1-3)

G O S P O D  % MSB
posiadający długoletnią praktykę, dawny 
uczeń szkoły agronomicznej w Prószkowie, 
mogący się powołać na polecenie znanych 
obywateli galicyjskich, pragnie przyjąć za
rząd dóbr za złożeniem 6000 złr. kaucyi 
i z ugodą na tantiemy. — Uprasza o zgło
szenia pod adresem: Bernard, Kra
ków poste restante. (740-1-6)

F U N D U S Z  NA
D o c h ó d .

W  papierach
|Z końcem r. 1878 pozostało w &%

List. Z. w Kasie O. i gotówką złr. 446 c. —
| Procent od 400 złr. List. Zast. i od

200 złr. Oblig. dług państw. „ — „ —
I Złożono w Kasie Oszczędności. . .

„ 2656 „ 97

O T R Z Y M A N I E  P O M N I K A .
R o z c h ó d .

W papierach Gotówką 
Złożono w Kasie Oszczędności . . złr. — c. — złr. 24 c. — 
Pozostaje z końcem r. 1879 . . . „ 470 „ — „ 8 „ 49

S c h e r l n g a  e s e n c j a  p e p s y s s w a
zrobiony według SJr. ©*Rs«m SJeliretelaa* pr»f*5»«r© fars

Gotówką 

złr. 8 c. 09

24
24 „ 40

470 32 „ 49

(płyn ułatwia
jący trawienie)

....__„ _________      .  _  f a m % l i e l « g U
p r z y  wattwersyte#!© h*#ft'ssgMs». Przewlekłe trudność* trawienia, powolne 
awienie, palenie w żołądku, zaftegmieme żołądka, skutki zbytniego używania apirytuo- 
ów i t. d. usunięte będą w krćtkisi czasie przez ten przyjemnie smakujący płyn. Cena 

flaszki 2 marki.
Sobering* Zielona apteka

w Berl aie N. Chaussee - Sir. 19 (Wittich & Beskenio f).
Skład u aptekarza K, Wiszniewskie®© w f£ra!s.@mie, (120 23-)

(711)

„ 470 „ -  „ 32 „ 49
D y rek cy a  F a i d a c y i  J . A, H allera .

Cuilerkfi wzmacniające nerwy.
Cukierki te wskutek swej ilości ściągających środków są polecane w 

nieżycie krtani i dróg: oddeehówych, .tudzież błon śluzowych, 
szczególniej w osłabieniu męskiem wszelkiego rodzaju.

Skład w aptece pod orłem w Zywcu-Xabłociu w pudełkach po * 5  i 3 5  c. 
lktr?P7eniP ^ k o  te cukierki są prawdziwe, które zaopatrzone są moim znakiem 
UutlłuuGIUui ochronnym i podpisem nazwiska i do których dołączony jest onis uży

cia. Dalsze składy będą założone. (754-1-6)

i .  H erm in i w Wiedniu, IY, Mittersteig Nr. 15.

Piec frontowy do budowy
I oraz d o m  1- p i ę t r o w y  I  p a r t e r o w y
w podworcu pod L. 77 Dz. VI przy ulicy 
S t a r o w i ś l n e j  naprzeciw pałacu barona 
Puszeta, graniczący z domem hrabiny Po- 
tułickiej, jest z powodu wyjazdu pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania. —
Bliższa wiadomość w księgarni p. D. E.
Friedleina w K r a k o w i e ,  w R y n k u  

I g ł ó w n y m .  (733-1 3)

W Tarnowie
!w o g r o d z i e  S t r z e l e c k i m  są doi 
[sprzedania szczepy OWOCOWe 
letnie, jesienne i zimowe w dobrymi .
[gatunku, nasz klimat znoszące: Jabł- n*wet S a  m S e ^ b L ^ c h S  SwEJ? M ły ż e c z * , a a  widelców ( « * » • * « * )  » a  
ka 4 let. po 45 C .; gruszki, wiśnie, I noiów (czarne rączki), 1  pięta? chochelko, S różn. wielkości tacki z ciężk. białego metaln, © białych 
i i i ™ ,  a w a /A itt Twłncjlrif. 3 lo t  nr, AK n ■ I 'cetal- podstewek do izkhnek, l  wre!ką chochlę, ciężką, 1  dzwonek z prawdz. aimili srebra, ton sre- 
S iiw y , o r z e o n y  w io s k u ,  o  ie t .  p o  ‘t o  I brzysty, niezrównana ozdoba dla każdego silosu, 1  sitko do cedzenia herbaty z simili srebra, 1  po- 
morwy 5 let. 10 C. I karły po 30 C .; I fjv j 'waez_ cukru z simili srebra, a  rzeczyw. piękne lichtarze srebrne z simili srebra, a  pttbarki do 
arrrA nt n o r 7 pP7 lri 1 O r  • lr ln n rr  in w A - l ]5i z st«bra, 1  szkknna pieprzaiczka i eolaiczka, 8  szklsnne talerz* na kompoty.agresr, porzeczKi ±u c . , Kiony jaw o i KaMr! s o  Hxtnh ,ylto m g z fr . s o
rowe Acer platanoides, do wysadza-1 Cena jest za pierwsze ICO garniturów z simili srebra przez fabrykanta tylko dlatego tak tanio

■ - ‘ 1 postawieni, aby_ srebro simili wprowadzić w nżyc'e, gd*ź zwykł* cena jest znacznie wyższą a pod
wyższenie ceny jeż wkrótce naste.pi; kto raz nżywa srebra s'mili, ten porznei metal britania i t. p.
Główny skład: Wien, Stadf, Adlergasse 13,1 Stock.

Pąsowe chusteczki wzajemnie 11 
stycznia b. r. B. E. Z. Wskutek 
dalekich podróż odebrałem do- 

jiero wczoraj łaskawy list, za któ- 
ren serdecznie dziękuję i „Bóg za- 
pkć“. —  Upraszam o wskazanie mi 
nowego miejsca na sobotę popołudniu.

K. post. rest, już wiadomo. Rzecz 
nonorowa. (727-2 )

Tylko za § złr. 50 c. w. a.
CAŁKIEM NOWY

garnitur stołowy ze srebra simili.
Srebro liroili jest -edynym metslem, który zs poręczeniem n tz e t pe dłagiem niycin n'gdy nie 

czernieje. Garnitur składa się z następnych 70 szaeownyoh i artystycznie wykonanych rzeczy, które

Obojętnem js.it czy do najwyższej, czy do średii j 
klasy dom należy — ;astoso**ć się potrafi. Do 
kładna wiadomość p. adr. B i* ł ń - B i e l s s , Anto
nina Zielińska, ijencya aseluracyl Kr.kowskirj. 

(692-3 3)

Przy slicy M i k o ł a j s k i e j  pod Nr. 439 w o- 
fi y io na I  piętrze przyjmr je się k r a w ie c -  

• z y z n ę  d a m s k ą ,  tudzież k r a j a n i e  i f a -  
s t r y b o w a n ie  i z k l e n  po ceuaah nader umiar
kowanych. (708 2 3)

Zdrojowiska
«m m im

i

wraz z wszystkiemi budynkami, 
urządzeniami, polami, łąkami i 
prawem própinacyi, Z  W O l-  
i i f ' j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a  
Bliższych warunków sprzedaży 
udzieli N a r z ą d  z d r 4 » j o -  
« i S w  S w o s z o w i c a c h ,  
I t r .  H a p o p o r t  adwokat w  
K r a k o w i e  oraz I $ r .  E a -  
c e y ń s k i  adwokat w  W ie
dniu. _________________ (739-1-3)

ŁIKIBE CmOCOGA
( L I Q U O R  CHI O GO CA E F O R T ! F I C A N S )  

Najlepszy i najpewniejszy naukowo zbadanyśrodek
dyctetjrezay, gsczególnioj do szybhego i przy

jemnego
w z m o c n i e n i a  

ositMeala męskiego
przewyżiza pod wtględem korzonno-sł dkiego sma
ku n&jlaj;sze 1 kśsry, sfuży metylko d;j o ż y w ie 
n i a  i w z m o c n ie n i a  m ię ś n i ,  w z m o c n ie 
n i a  n e r w ó w  i ich s i ł y  n a p r ę ż e n i a ,  l cs 
ta  żo jako e l i x i r  wzajseniający ś e t ą d e k ,  po
magający t r a w i e n i u  i dotiejąsy a p e t y t a ,  w 
s ł a b o ś c i  ż o ł ą d k a ,  k a t a r z e  ż o ł ą d k a ,  
p  - l e n i a  ż o ł ą d k a ,  w o m l t a c h ,  k o lw a e k ,  
b a r c z a c b  ż o ł ą d k a ,  ż ó ł t a c z c e ,  b ó l a  
g ło w y ,  z a t k a n i a  1 in n y c h  c h o r o b a c h .

Gana oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w 6 językach 3 złr., opakowanie 20 o.

« * ó w a y  s k ł a d  r o z s y łk o w y i  0 .  (1. 
C h lo d i 's  A p o lh e b e  „ z .  f te b u tz e n g e l*  
W i e n ,  l l A l i r l n g ,  H e r r e n g s . s e  8 0  gdzie 
należy adreaować wszelkie zamówienia. (643-1 12)

Hie tylko każdemu chor emisji
^  lecz i zdrowym, osobliwie zaś każdemu ojcu rodziny I 
i poleca się broszurkę o 112 str. W yciąg bezpłatny 
! z Dra Airy metody naturalnego leczenia.“ Richtera 

ck. nadw- księgarnia nakładoAva w Lipsku (Richter’s 
Yerlągs - Anstalt in Leipzig) przesyła to ważne i 
pożyteczne dla cierpiących dziełko na żądanie 
każdemu bezpłatnie i  franco. Tak „W yciąg bez- 
płatny  “ jakoteż i oryginalne, obficie ilustrowane 
dzieło o 500 przeszło stron, kosztujące 1 M.

|m a alei, 8 stóp i wyżej 25 c.
Opakowanie i odsyłka na kolej 

[bezpłatna. (729-1-3)
Ogrodnik miejski

«I. B a e h o w i & i .  
A d o lf Herm ann,

HANDEL PAPIERU I FABRYKA BILETÓW 
WIZYTOWYCH 

w  W iertn ia , 1 <1 F le lse lim aclit.
100 sng. papierów listów, i kopert (razem) złr.—-70

takiohsamych z lite rą .....................................   —-80
z kolorow. monogramem. . „ 1-20 
z całein imieićem (nowość) „ 1-50 
w 5 kolor midayoh sortow, 0 25 c 

więcej i wyżej.
50 ptpicr. list i kopert z kwiat zwieuęt.

lab inicysłami ełownęini.......................  1‘20|
mniejsze f nmaty odpowiednio taniej 

100 biletów wizytowych pięknie drnkow. „ —*50 j 
100 „ „ „ ślioz. litograf. . „ 120
50 „ „ n a  kolor, czarn. kartonie

1 tografowane (nowość) . . . . . „ l '— 
50 biletów wizytowy h bogato złoconych „ 1-50 

1000 listów 8° z wydruków, firmą . . . „ 4 50 
1000 „ 4° „ „ 8"
10C0 kopert konop. „ „ . . . .  n 230

1 kopiał, 500 sir. złr. 1-50, 1000 str. . ,  2'50
1000 adresów handlowych......................... „ 3 —

Zamówienia z prowincyi będą pnktualnie wyko 
nane. [659-1 3)

PARYSKIE I WIEDEŃSKIE MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

A  OcCf. Ł. F R A M K L ,
STOLARZE I TAPICERZY, (527-5-)

z.kład założony r. 1835, odznaczony 11 medalami,
w Wiedniu, lieopoldstadt, Obere Donaustrasse Mr. 91,

obrk Scbóllerhof.
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 złr.

MOWY SPOSÓB LECZENIA
anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, cltorób 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych 1 mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku

zepsucia krwi, zapomocą

Ramienica
piętrowa z trzema frontami, łupkiem kry
ta, mająca od frontu cztery sklepy, na 
"’ o d g ó r z u  zaraz przy moście pod Nr. 
02, J e s t  z  w o l n e j  r ę k i  k a id e g - o  

c z a s u  d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość u p. A. KownlsHeqo, zegar

mistrza w K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  
Mr, 15. (731-2-6)

■ i  ani spoTpmm
Dra ADDINSON

i  m a n i  o b r a d z j l j ą o y o d
Dra SAMUELA THOMPSON.

m
Rewralgie

j w jednej chwili ustępują po użyciu pigułek antine- 
j wralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece

W szelkie
cierp ien ia
nerw ow e

p. Levasseur, rue de la Monnaie^SS. 
w aptek. pp. Trauczyńskiego i

w Krakowie 
[121-57-J

P R A W D Z I W I
Pigułki Morisona

Pa ARTHAUD lOULil.
H ajley sic  ae środków  esyeEcaąoycb 1 prac- 
eoyaaeaająeyeh k rew  w e w u e lk ie k  słabo. | 
śelaeb ałegó p raym lu tn , nad to  w aołaaeb, 
lisza jach , w yrsw taeb skó rn y ch  i  aepśw cta| 

b rw i.
Skład

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le
karstw ielazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
równowagi systemu nerwowego 1 o powrócenie krwi żywio' 
łów, których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt się 
[wzmaga, siły powracają 1 chory wraca do zdrowia I normal 
nego życia.

W  Paryżu Avenue d’Antin , 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w C z e r n i o w c a c h  

|w aptece p. Golichowskiego. * (126-37-)

GICHTFLUID
główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
Ł  30, ulica Louis le Grand, ——  ̂ r .

Skład główni 
|Im  aptekarza, .

■ KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńsfćieqo\ 
I „pod Koroną1* w Rynku głów. — w CZERNIOW-1 
GACH w aptece p. Goliehowskiego, — we LWO 
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (127-67-;

FRADSZ J O H . K W I 2 D A
K.K. HOFLIEFERAMT.

a/m

I ASTMY katau 11  i u  x  1 ustępują i
duszność 

ustępują po użyciu

I Rurek Levasseura, aptekarza, 
Rue de la M o n n a i e ,  23 P a r i s  
Skład w głównych aptekach. (122 54)

Od

I 65 X r., z przesyłką pocztową 1 M. 20 fen. =  75 Xr. 
wydane są w j ę z y k u  p o l s k i m .  To ostatnie 
(lostaó można we wszystkich księgarniach, Inb 

sprowadzić wprost z Lipska.
jJ\

(6741-)

ZATWARDZENIU
zs[m(biega się i leesy przez użycie]

f i l i i  roślinnych C A M 1 R
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 

i granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
I wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro
ślin, niesprawuję rznięcia ani* kolek i mogf się 

1 używać jako środek orzeźwiający, oczyszczająca 
Ikrew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody IW  
uż/cia w polskim języku. Wymagać należy, abyf 

I pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach |
I włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ- 
Idćjpigułce znajdował się napis C a a t a l n .

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub.
| Denis 147. 123 57

Dostać można w Krakowie w aptece p. J, Trau- 
I czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie | 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanow
skiego, — w Poznaniu w apteoe Dra Mankiewi- 
cza, ■— w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran- 
zosa, — w Czerniowcach w apteoe p. Golichow 

' skiego.

Płyn gośćsowy
Franciszka Jana K w lzily

c. iBedwornego dostawcy.
d a w n y c h  l a t  w y p r ó b o w a n y  j a k o  w y b o r n y  ś r o d e k

i • p rze c iw  gośćcow i i  reu m a ty zm o w i, zw ich n ięc iom , s z ły  w  
g n ości m ięśn i i  ścięg ien , za la n io m  k rw ią , przyQ niecien iom  
* n ieczu lośc i sk ó ry , następn ie  w  częściow ych  ku rczach  (k u r  
u czach  ły d e k ) , bó lach  n e rw o w y c h . spuchnieniU ch p o w sla  
"5 .ifl c!Jch z  d łu g o trw a łych  opasan iach , szczegó ln ie) ta k ie  do  
o  w zm ocn ien ia  p r ze d  i  do p rzy w ró c e n ia  s i l  p o  w ie lk ich  tru 

dach , d łu g ich  m a rsza ch  i  t. p . ,  tu d ziez  w  p o d e sz łe j s ta ro śc i w  n a d •
chodzącem  osłabien iu .

Prawdziwy do nabycia w następnych aptekach: 
fira k o w ie  u Ant. Dylskiego, we L w ow ie u Piotra Mikolascha 

w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza.
G łów ny sk ła d  utrzymuje Franciszek Jan k w i/d a  

c. k. nadworny dostaw ca i aptekarz obwodowy
w  korneubnrgu.

C e n a  f l a s z k i  1 złr. w. a.
Prócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i  miasteczkach krajów 
koronnych składy, które od czasu do czasu ogłaszane bywają w dziennikach 
na prowincyi.______________________  (644-2-10)

., „ jiesH , mmum i
POBTBETY NA KONIACH, 

w y k o n a n e  w d r u k u  a k w a r e l o w y m  z o r y g i n a ł ó w
j U L i u i z i  M ę m m A M A ,

sprzedajemy za gotówkę lub na spłaty miesięczne. Kupującym w większej 
ilości egzemplarzy, dajemy stosowny rabat. [579-8-10]

Kutrzeba i Murczyński w Krakowie.
■" “  P o i z n h o j e m y  z d o ln y c h  k o l p s r t e r ó w .

Dom Zleceń i Skład Nasion
T .  L E W S L C M I U J

(dawniej J. Jerzmanowskiego) 
w K rakow ie , ul. S ław kow ska L . 263, 

ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności:
Masiona krajowe 1 zagraniczne

z najlepszych źródeł.
Herbatę chińską po złr. 2, 2-50, 

3 , 3*50, 4, 5 zlr. za pół kilo. Familijną 
jo złr. 1-50. Okruchy z wyborowych ga
tunków herbaty po złr. 1-40 za pól kilo.

Kuliou ukraiński złr. 2'50 za pól 
cilo. — Wino węgierskie naturalne, na żą
danie z najlepszych źródeł. — Wódki ze 
słynnej fabryki hr. Drobojowskiego w Bo- 
anowicacb. — Starkę autentyczną z roku 
848/9.— Masło śmietankowe świe

że z Ostrowa. — Sery z fabryki Wgo 
Reńskiego w Cicha wie: s z w a j c a r 

s k i  w kręgach, l i m b u r s k i  w cegieł- 
tach. — łyczko do wiązania roślin. — 
Maść do szczepienia.

Przyjmuję w komis wszelkie produ- 
rta rolnicze.

Dostarcza do siewu zboża ulepszo
nego z najcelniejszych gospodarstw. 

(666-2-5) H  Lewiecki.

Ogłoszenie.
Ponieważ zapowiedziane na d. 29 lute

go b. r X in  Zgromadzenie Ogólne Człon
ków Towarzystwa muzycznego w Krako
wie dla braku kompletu me przyszło do 
skutku, przeto odbędzie się w niedzielę 
dnia 7go marca b r. w sali Towarzystwa 
(plac Szczepański L. 240) o godzinie 3ej 
popołudniu

Zgromadzenie ponowne, 
które na podstawie §. 8 statutu bez wzglę
du na ilość obecnych uważanem będzie za 
komplet. (710-2-2)

Kraków dnia 1 marca 1880 r.
Za prezesa: Szlachtowski.

~~~™WYDZIAŁ 
ladf p@wiat9wej ErakowskłćJ

p o s z u k u j e  od dnia 1 lipca b. r. 
m ieszkania W parterze lub I. 
piętrze na biura o czterech pokojach 
i przedpokoju, oraz w tymże samym 
domu mieszkania dla sekretarza o 
trzech pokojach i kuchni, nareszcie 

mieszkania dla woźnego. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz w 

godzinach biurowych. (547-3-)
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r e i s l ę k e w a i l e
Po Bogu zawdzięczam tylko Pańskie
mu piwu zdrowia z wyciągu słodo

wego ocalenie mojego życia!
B iow a w y p o w ied z ia n e  przez para w jle c z o n jc h .

Płucne
i z o ip o w e  cierpienia

wyleczone/
Do o. k. nadworna go doitawey prawie wszyst
kich m i  pejskich psunjąiyoh pana l a n a  
H o f f o ,  o. k. raday, posiadacza złotego krzy
ża zasłngi z koroną, kawale;? znacznych 
pruskich i niemieckich orderów w W i e 
r tn ia ,  r n l i r j l k a : O m l ie n h n l ’ Wir. 9 ,  
s M a d  f a b r y c z n y  i G r a b e n ,  U i l i a -  

n e r s t r i i a s e  M r. g .

n a  d och ód  Tow. dobrocz. kob ie t
z 3 wyprawami ślubu emi
ja k o  g lów n em i w yg ra n em i i  6 0 0  
poboczn em i w yg ra n em i t y l k o  
p rze d m io ta m i s r e b rn e m i, lOO  
zeg a rk a m i kotw icow em i i  cy lin -  

drow em i i t. p.

Pierwsza wyprawa ślubna
sk ła d a  się  ze 1 6 6  p rzedm io tów , 

u posa żo n a  d a ra m i C esarza.
L o s y  p ©  i ©  © i
iylkó m pr?efaeem pocztowim irozsyła tylko zs pr?ekaeem poeztc-wim i 25 o *» 

poro i wyr*z wygranych (.-a 5 zł'. 11 zt josów) 
k a n c e ła ry a  T o w a rzystw a  /., 
G rash ofgasse  4  w  W iedniu . 

Trzy zamów ensa najmniej 5 iosów ooi.-di o- 
pHH za n'-rfo i wykaz__________  (514 4 12

Hoffa
piwo sdrowiB i  wpiągnsłodow.
zgęszczony w yciąg słod.

51 razy odznaczony od Najwyższych 
miejsc.

Czokolada słod. I Hoffa 
cukierki słodowe.

lasfel tirttfsj R. I i i  w Trjuśei
dostarcza pocztą za zaliczką oclone i opla 
tnie w najlepszym g a t « n l i n  z a  

kilogram netto:
uajlep. kawę perłową po złr. 2vl0, plan 
t&cyjną kawę Ceylon po złr. 1'85, wybo
rową kawę Mokka po złr. 1‘90, wielko- 
ziarnistą kawę Kuba po złr. 1*85, zieloną 
kawę Jawa po złr. 1-55 (Na żądanie gor 

sze gatunki znacznie taniej).
Wprost dowoź na c h i ń s k a  

herbata: 
cesarska Mślange po złr. 7'50, Souchong 
najlepsza po złr. 5*90, Per,co kwiat po 
złr. 4-60, Congo najlepsza po złr. 3-30.

Zamówienia niżej 43/4 kilo netto nie bę
dą wykonane. Przy większych wysyłkach 
koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie za 
płata po odbiorze towaru. (3284-29-30)

Potepii* s Biapesstii
z 28 listopada 1879 r.

Wielmożny Panie!
C z a j ę  « lę  z o b o w ią z a n y m  w y p o 

w ie d z ie ć  P a n a  n l n l e j i z e m  p a b l t -  
e z n e  m o j e  n a j e z a l s z e  p o d z i ę k o 
w a n ie .

Od 20 lut oierpisiem na silny ból piersi 
w połąezeain z silnem wyraneauiem roate-yi 
i dualności? piersi, również brakowało mi 
bot w  nocy i apetytn Mimo wszeikiaii nśy- 
wanjeh środków choroba ciągle się zwięk
szała, t&k, że codzien ;'e czułem nb'.t*k sił. 
a przy moim wiska 70 lat % trw. gą wyglą
dałem końca żywota.

Ponieważ nwaga moja zwróconą została 
pracz dzienniki na Pańskie lecznicze wyroby 
słodowe, przeto chwyciłem się jeszcze tego 
środka, a jnż po użycia 10 flssiek Fańskiego 
piwa zdrowia z wyciągu słodowego czułem 
się daleko zdrowszym, m i po użyciu nastę
pnych 40 flaszek jestem zupełnie jakby od
mienionym. Mam znów spokojny sen, snetyt 
mój jest dobrym, piwooiny rzadsze i słabsze, 
jedaera słowem jestem jako tako na nogach. 
Jestem silnie przekonanym, iż gdybym środ- 
k* tego użył przed 10 laty, byłbym z cier
pienia gruntownie wyleczonym

Oby Pana Wszechmocny przez długie je
szcze lata przy życiu zachował, »br cierpiąca 
ludzkość mogła sobie ulgę sprawić Pańskie- 
mi błogieml wyrobami i tym sposobem od
zyskać stracone zdrowie.

B u d a p e s z t ,  28 listopada 1879 r.
Z wysokim ssacunkiem 

J a h ń b  G o ld s e b e ln .
Budapeszt, Waitzner Boulevard 50.
Skład utrzymują w K m i t o w i e : pp. K. 

Czernicki, A. Dylski, W. Redyk, E. Stookmar, 
J. Tr&uczyńaki, K. Wiszniewski, Edward Ra- 
dler aptek. W. Fenz, J  J*niga, St. Markie- 
wioż, kupcy, w U r o b o b y c z n  p. L. Do- 
brzyuiecki apt.; w M o w y m  l ą c c w  p. R. 
Jakubowski; w R z e s z o w ie  p. J. Schaitter 
i Spół. kup.; w f a m o w l e  pp. W. Miild- 
ner i Sp. kup., E. Rank apt. (211-9-9)

Czuioukami Drukarni flCZASU8. Odpowiedzialny Rz%dca Drukami Jósef Łakociński,


